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P oseł D a a t y ń f k i :  Wywolc* Izbo! Kotrfec
rokow ań w Brześciu Litew skim  w druu 9 lutego 
L r„ pokazał św iatu  jasno  caią niem ożliwość za* 
Warcia rzeczy w wtego pokoju  m iędzy imperyali* 
tty ezay m  m ilitary zinem  a ruchem  socy *lu> tyczu o» 
rew olucyjny ui. N ad a l m o p. Trocki w yw oływ ał 
ductia tueuHcckiej rew olucyi; zam iast batalionów  
rew olucyjnych w ystąpili po 9 kw ietnia żołnierze 
Ltnsingeaa! W idząc tą  trudność  zaw arcia p o k o ju  
ImęUzy niem ieckim  im peryaitzm eni a rosy jską  re» 
Woiucyą cb wy cii a się dyp ioniaeya niem iecka wy* 
krętu  i zaw arła pokój Z U k ia iną .

U kraina , n ieznane do tąd  słowo, nieznane w  ży* 
eiu narodów  pojęcie, k raj, k tórego  państw ow ość 
N am ordow ano przed 3 w iekam i, ta  U kra in a  ma 
w ielką p riy srlo ac  przed sobą: ro jny hni, oibrzy* 
Hue aaislc skarby ziemi, „C zarnow em ", mogący 
Uchodzić za spichlerz Europy, bogate pokłady  że* 
łaza, węgła i rud m anganow ych, dojście do dłu* 
gicgo brzegu m orza, słow em  olbrzym i w arsz ta t 
pracy dla wielkiego ludu. N ie  w tym  więc sensie 
trwazaut pokoj N iem ców  t  U kra iną  jako  w ykręt 
ja k  rfdyby U kraina była niegodną w stąpić w krąg 
narodów  Proszę panów  kolegów U kraińców  nie 
tłom aezyć moich słów, ja k  gdybym  chciał w ja* 
k ikołw iek  sposób poniżyć w ielkość i przyszłą po* 
tęgą ukraińskiego ludu, a ustęp w ośw iadczeniu 
K oła polskiego, odczytany  d z s ia j  » w stępu de* 
ba ty , że życzym y U kraińcom  z całego serca wdel* 
G e j przyszłości, że te j najm łodszej republice lu» 
dow ej życzym y w szystkiego dobrego, ustęp  ten  
je s t szczerym .

M ów iąc o poko ju  m iędzy  U kra in ą  a niem iecką 
dyp ium acyą jak o  o w yarę tn y m  sposobie przeciw  
rew olucyi rosy jsk ie j, m am  na myśli, że pokój ten  
zrobiono  jedno stro n n ie , że U kraińcy byk za słabi, 
że pojęcie ich państw a, że zakorzęnien ie  się ja* 
kichkolw iek  ich insty tucy i państw ow ych były za 
słabe, aby było wolno pow iedzieć, że w Brześciu 
L itew skim  była  U kraina  rów now artościow ą, 
zw łaszcza, że rozszczepiono ją  tam  na delegatów  
charkow skiego Sow ieta i k ijow skiej R ady (wy* 
k rzyku  iki).

I ja k  też  się to  stało , że zaw arto  nagie pokój 
z  państw em , k tó re  m e prow adziło  w ojny i nifc 
m iało w łasnej arm ii, z państw em , k tó re  me mo» 
gło mieć d o tąd  w łasnej o rg an izac ji?  Jak  ssę stajf 
m ogło, że w yrw ano nagie część daw nego wielkie* 
go rosyjskiego im peryum , część, k tó ra  jeszcze 
p rzed  dw om a m iesiącam i ośw iadczyła, że chce 
należeć do łed era ty w n ej republiki rosy jsk iej i z 
tą  w łaśnie częścią zaw arto  pokój osobny? T o  się 
tłon iaczy  pierw szym  zdaniem  m ej m owy. N ie  
m ożna były zaw rzeć pokoju  z ro sy jską  rew ołucyą 
(poseł dr B aczynskyj: zaw arto  go więc z ukraiń* 
skąl). Z aw arto  go z U krainą, a w cale nie z ukraiń* 
ską  rew ołucyą. Rzecz to  przecież szczególna, że 
Polacy pop .era ją  Radę ukraińską i że polski ge» 
nera ł M uśnicki idzie z nią ręka w rękę (poseł dr 
B aczynsky j: C hodzi o to  dlaczego!). D laczego? 
O czyw iście, że m a pow ód, wszak nie je s t nie* 
poczytalnym . (Poseł dr B aczynskyj: Bo oni W am , 
Połakom , nadali w szystkie praw a!). N atu ra ln ie! 
i  zabrali w szystką ziemię. (W ykrzykn ik i). Da* 
ra jc ie  panow ie, będziem y o tem  mówili. W szak 
m am  ty lko  godzinę czasu przed sobą. (G łos: Po* 
w iedz pan to  tam te jszym  robotn ikom !). Będę 

o  tem  m ów ił i robo tn ikom  pow iem , ty lko  cier* 
pliwości panow ie i raczcie mi nie przeryw ać. Wy* 
k rę tu  teg» nie bierze się za złe U kraińcom . Nie 
panom  czynię ten zarzut, przeciwnie, wiem, że 
odczuwacie teraz najwyższy tryumf. (Głosy: Tak 
jest!). Wiem, że p Sewrjuk uważa się dzisiaj 
(poseł Singalew icz: Dzisiaj go z te j strony na* 
zwano oszczercą!) za potężnego człowieka. Lecz 
kładę nacisk na to, aby we wzajemnym naszym

(Stenogram z 61 posiedzenia, X X II sesyi). J

ł interesie wskazać, że p. Sewrjuk przed grudniem
był jeszcze m czetn i że dopiero przez potęgę nic* 
m isek.ch żołnierzy, przez k rę tą  robo tę  niemte* 

i ckich dyplom atów  stał się tem . czein jest cl®i* 
‘ siaj. (Poseł dr Z ahajkiew ica: T o  niepraw da, przez 

swój lud, przez wolę ludu sta ł się tyni! T o  nie* 
praw da to  kłam stw o, to  haniebne kłam stw o! Pro* 
szę nic pozwolić, aby naszego Sew rjuka obraża* 
no! Stał siię potężnym  naszą wolą! T ak  jest, 
przez wolę naszego ludu!) Tem  lepiej! (Poseł d r 
Z ahajk iew ics: A  „G aze ta  W ieczorna", pański
organ przy boczny pow iada, że je s t dezerterem ! —* 
W ykrzykniki).
D aj pars spokój. Jeżeli pan będzie krzyczał, po* 
proszę p rezyden ta , żeby mi przedłużył czas
mowy.

Po tych kilku* uw agach rwićcie, panow ie, ty lko  
spojrzenie na k artę  w ojenną, a zrozum iecie, że 
nie może być  praw dą, aby dwa potężne cesarstw a, 
aby najw iększe arm ie środkow ej Europy miąsiały 
cofnąć się przed tem  naezorganizow anem  pań* 
atwem , jak  uczyniły to w Brześciu Litewskim . N ie 
2 tych dziecinnych pow odów , k tó re  się m a od* 
wagę tu nam  przedkładać, lecz z pow odów  innych 
zaw arto  ten pokój, a pow ody te  są dla obu na* 
rodów  złowieszcze, ta k  złowieszcze, że w imieniu 
mego narodu  przestrzegam  oba i przestrzegam  
naszych dalszych sąsiadów  przed o b roną  te j 
m etody  szczucia narodów  na siebie, m etody  bu* 
dzenia nienaw iści narodow ej. (Poseł Singalewicz: 
A cóż pan robisz innego w te j chw ili? W szak to  
także  szczucie? — W esołość i oklaski. Żyw e prze* 
ryw ania).

N ’e chcę, m oi panow ie, w skazyw ać na  odwie* 
czność tej m etody  „Dm-de et tm pera"; od wie* 
ków była to  m aksym a rządzących, aby rządzeni 
nigdy się nie pogodzili. Siać nienaw iść m iędzy na* 
rodam i, igrać z praw am i narodów  była, je s t i bę* 
dzie jeszcze długie czasy naju łubieńsza pow iedział 
bym  głów na m etoda panow ania nad  wszystki* 
mi narodam i. K iedy ja  tu publiczny p ro test prze* 
ciw tej m etodzie  podnoszę, to  życzę panom , ru* 
sińscy koledzy, oby nie przyszły nigdy dla W as 
czasy, k iedy  będziecie zm uszeni zwrócić tesam e 
słow a do nas i do innych ludów. (O klaski). N ie 
pierw szy to  raz użyto  walki narodów  m iędzy 30* 
bą jako  w arunku pow odzenia rządzących, lecz w 
tym  poko ju  widzim y podep tan ie  praw a pojedyn* 
czych narodów , w ystępujące przed nam i w spo* 
sób form alny, bo przy rokow aniach brzeskich, do 
k tórych  dopuszczono niety lko delegatów  Rady, 
lecz i delegatów  Sow ieta, przy  k tó rych  byli Fin* 
landczycy, a czekano jeszcze na posłów  republiki 
kaukask iej, na polskiej ziemi, w polskiem  mie* 
ście nie dopuszczono delegatów  polskich, stłu* 
m iono połski głos, i ani Polacy ani Litw ini nie 
mieli tam  m ożności bronien ia  swego praw a. (Ży* 
we pow takiw ania  i oklaski. P rzeryw ania).

Już dnia 5 grudnia zwróciłem  uwagę hr. Czer* 
nina na n ieodzow ną konieczność dopuszczenia 
polskich delegatów  do rokow ań o zaw iesżenie 
broni. Hr. C zernin ośw iadczy! 5 grudnia, że i on 
jest zdania zasadniczo, że do rokow ań brzeskich 
trzeba  zaprosić polskich delegatów  (P rzeryw ania) 
i ty lko  opór Berlina to  uniem ożliw ił. N re słyszę* 
liśm y tak że  o tem , żeby tam  dopuszczono Litwi* 
nów. Czyż to  nie je s t p row okacyjnem  lekceważe* 
niem  na jp ierw otn ie jszych  praw  narodu  i czyż 
panow ie U kraińcy  nagle wyzbyli s;ę wszelkiego 
w stydu, aby podobne p rak tyk i popierać (Potaki* 
wania i o k la sk i)-i że są dzisiaj przeciw Polakom ? 
(Przeryw ania). Czyż chcecie dzisiaj, jak dorobkie* 
wicze, zapomnieć o tem  wszystkiem. -coście mó­

wili wczoraj? (Potakiwania i oklaski. P rzeryw a­
nia). Chcecie grać nagle rolę „beati possidentes" 
(szczęśliwych posiadaczy)? Czy chcecie wraz >

! Berlinem , z W teifm em , z fym l w szystkim i woj*
skow ym l, ludożerczym i figuram i bronić i tego 

; ak tu  gw ałtu? (Przeryw ania). P rzyznajcie  się do  
■ tego panow ie. (P rzeryw ania). Pokój ten  zaw arto  

m e wolą narodów , bo nic było tam  wielu naro* 
dów, o k tó rych  losie tam  zadecydow ano, lecz za* 
w arto  go tak , jak  słusznie pow iedzieli Hinden* 
burg f Ludendorff, przez zw ycięstw o niem ieckiej 
armii, przez tryum f niem ieckiego m  K taryzm u nad 
m ilitaryzm ęm  rosyjskim . T en  to  charak te r poko* 
ju  zw ycięstw a — pow iedzm y narazie  pełnego zwy* 
c ięstw a m iłitaryzm u niem ieckiego nad raiiitary* 
zmem rosyjskim  — u trzym ał się aż do osta tn ie j 
chwili przed i po zaw arciu poko ju  w Brześciu! 
N ie  je s t to  przedew szystk iem  pokój ogólny, nie 
je s t to  pokój, z k tórego mogą w yróść zasady i po* 

j siłrw> na podstaw ie k tó rych  Europa i A m eryka  
j m ogłyby do tego p o ko ju  przystąpić. I to  je s t 
1 w ielką krzyw dą, k tó rą  ten  pokó j w yrządza 

(Przeryw ania). Bo jesteśm y w  czw artym  roku 
] w ojny  i podnosim y ustaw icznie w ołanie o pokój 
| ogólny. (Przeryw ania). N ie m ogąc zaś z poko ju  

w  Brześciu w ydystylow ać tych zasad, k tó reb y  
m ogła przy jąć  w roga Europa -i A m eryka, to  
stw ierdzam y, że nie służym y nikom u innem u 
tym  pokojem , jak  ty lko tryum fow i niem ieckiego 
m iłitaryzm u. (P rzeryw ania). N ie  je s t to  pokój za*

, w arty  z całą Rosyą i cokolw iek się mówi na ten  
tem at, że T rocki pod w pływ em  wzięcia Dynabur* 
ga i Łucka telegraficznie m iał ośw iadczyć, że ro» 
syjscy m aksym aliści p rzy jm ują  w arunki pokojo*' 
we niem ieckiej dyplom acyi, nie je steśm y  jednak , 
m oi panow ie, ślepym i, aby tw ierdzić, że ten  po* 
kó j oznacza rzeczyw iście zakończenie w ojny  
św iatow ej. A  skoro  nie, to  m am y praw o, ba — 
obow iązek p rzy jrzeć  mu się bliżej, w ychodząc 
ze sfery tych  interesów , k tó re  on reguluje, kto* 
ty ch  do tyka, lub k tó rym  szkodzi.

T o . nie je s t pokój z Polakam i, z L itw inam i, 
z Łotyszam i i Estończykam i, z tym i t. zw. „na* 
rodam i rosy jsk ich  rubieży", k tó re  nagle p rzez 
tę  nazw ę m ają  o trzym ać specyalny  ch arak te r. 
N ie, je s t to  pokój zaw arty ty lko  z U kra in ą  i ja k  
p rzek ład  pokazuje  — zaostrzy ł on ty lko  w alkę 
m iędzy Polakam i a U kraińcam i, pom nożył niena* 
w iść (P rzeryw ania) i je s t zadatkiem , że może dlu* 
gie la ta  — n ieste ty  — nie dojdziem y do pokojo* 
wego rozw iązania jak ie jko lw iek  w spólnej spraw y. 
(Przeryw ania). I to  uw ażam y, ja k o  największa, 
krzyw dę tego pokoju , że nie je s t on żadnem  u* 
spokojeniem , lecz tle jącą  w ukryciu  w ojną, nie* 
.pokojem  i obrazą, a nie harm onią  w śród są* 
siedzkich ludów , k tó reb y  zadow olnione m ogły 
w śród swycli granic p racow ać i w spierać się wza* 
je irn ie  przeciw  w spólnym  ciem ięzcom ! T o  nie 
pokój rew olucyi, lecz zw ycięstw o m iłitaryzm u. 
D o tak ich  m yśli doprow adza rozw ażanie charak* 
teru  tego pokoju .

Moi panow ie, podczas rokow ań  brzesk ich  po* 
sługiw ano się jednem  kłam stw em , k tó re  w ustach, 
n .em ieckiego im peryalizm u nazyw ało  się „praw em  
narodów  sam ostanow ienia  o sobie." 1 trzeba  przy* 
znać, żc dziw nie to  hasło  brzm i w ustach  ulemie* 
ckiego im pcryalisty . W szak trak to w an o  je  z naj* 
w iększą nienaw iścią ze strony  w ładców  i ciernię* 
życieli ludów ; wszak to  hasło, k tó re  w yszło z głę* 
bi poczucia spraw iedliw ości sam ych narodów , 
w szak to  groźba przeciw  tym , k tó rzyby  chcieli 
łup sw ój zachować! T o  hasło rew olucyi w ustach 
m in istra  cesarza W ilhelm a s ta je  się k łam stw em  
i obłudą. (O klaski). A zastosow anie tego hasła 
sfałszow anego dopiero  w całej pełni pokazu je  o* 
b łudę i n iep iaw dę. Bo albo, albo panow ie. Z  ust 
hr. C zern ina i z ust austryackich  m inistrów  sły< 
szehśm y tu ta j w osta tn ich  czasach po niezliczo­
ne razy, że u zn a ją  praw o sam ostanow . narodów
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0 sobie, ale ty lk o  w  granicach A ustry i, a  C zernin  
w skazyw ał na ten  d em okra tyczny  parlam ent, ja* 
ko  ko m p eten tn y  do rozw iązyw ania  sp raw y  n a ro ­
dow ościow ej na  podstaw ie  sam ostanow ien ia  o 
seb ic  narodów . Panu W ilsonow i, k tóry  rzucił tę  
pochodnię  między narody  Europy odpow iadano  
tu  zaw sze i s t a k : resp ek tu jc ie  granice państw , a 
w  obręb ie tych  granic w prow adzim y w życie pra* 
w o narodów  sam ostanow ien ia  o sobie!

A jakżeż  to  w obec nas, Polaków’, zastosow ano 
tę zasadę? W' n a jspoko jn ie jszy  sposób n ie  usza* 
now ano granic Polski. Pow iedziano, że w Polsce 
m ieszka tyle a ty le  tysięcy U kraińców  i odcięto  
ta k ą  a tak ą  lx z b ę  U kraińców  1 tak ą  a tak ą  liczbę 
pow iatów  od pań stw a  polskiego. (P rzeryw ania) 
Spróbujcie do końca  w m yśleć się w  tę  fasadę , 
spróbujcie  zastosow ać ją  do A ustry i. W ów czas 
by łoby  ty lko  rzeczą logiki to , co pow iedział sza* 
riowny m ów ca Rusinów'. (P rzeryw ania). Pozwól* 
c:eż, panow ie, w te j chwili m ówię w W aszym  du* 
chu, dlaczego się tak  n iepokoicie?  (Poseł SŁnga* 
lew icz. T ośm y słyszeli * ust Rjutowakiego we 
Lw ow ie!). Cóż *nnie p. Rutowsksi, ja  tu ta j prze* 
m aw iam ! O t ód, byłoby to  ty lko  logicznem , gdyby 
w  zastosow aniu  te j zaaady ośw iadczono: to , co 
tam  było ałusznem , musi być m em  i tu ta j, a więc 
u k ra iń sk ą  część A ustro*W ęgier —  bo na Wę» 
grzech m am y pól m iliona Rusinów , (głos: 
800.000!) tem  lepiej — przy łączyć należy do 
U krainy! (G losy : tego też  chcem y!). A leż oczyw i­
ście, a le i naturaln ie! Sikoro p. Sew rjuk był tak  
po tężnym , że p o tra fił tak  skutecznie  w Brześciu 
p rzek o n ać  oba cesarstw a, że C hełm azczyzna i 
P od lasie  m uszą być p rzy łączone do U krainy , to  
m ożem y oczekiw ać, że p. Sew rjuk w  pracy  swej 
n ie  ustan ie  dopók i nie przyniesie szczęśliw ie 
U krain ie  tak że  ukraińsk ich  części A u stry i i Wę* 
gier...

A  zastosow anie zasady  granic państw a, we* 
w nątrz  k tó ry ch  m a się urzeczyw istnić autonom ię 
narodów ? Cóż tu  m am y pow iedzieć, gdy równo* 
cześnie z rokow aniam i w Brześciu w sta je  mini* 
s te r spraw  zew nętrznych  Prus, p. D rew s, i o* 
św iadcza: żądan ie  Polaków , aby w granicach Prus, 
p o w ta rzam : w granicach Prus uzyskać autonom ię, 
będzie  zc s trony  rządu  pruskiego zw alczancm  w 
n a jb a rd z ie j stanow czy sposób? (P rzeryw ania). 
A ie dalej, m oi panow ie, co w obec tego m am y po* 
.Wiedzieć, k iedy  socyalny  d em o k ra ta  H ainisch 
ośw iadcza  w pruskim  sejm ie, że au tonom ia  Pola* 
ków  w P rusiech je s t m rzonką i do tego m rzonką 
n ie ład n ą?  O d  pruskiego m in is tra  aż do pruskiego 
socyakiego d em o k ra ty  są w szyscy N iem cy  zgodni 
w  tem , że żądanie  najskrom niejszego  w yrazu sa* 
m osfunow ienia o sobie narodów , żądanie  polskie* 
go p raw a w granicach Prus je s t m arzeniem  i do 
tego m arzen iem  niciadnem , że je s t  ono  jak o b y  
p row okacyą niem ieckości. I rów nocześn ie z ob* 
w ieszczanicm  praw a narodów  w Brześciu utwicr* 
dza  się jeszcze bardziej kom isyę kolooizacyjtiąl 
N a  ty m  przyk ładzie  w idzi się w ew nętrzną nie* 
praw dę, kłam liw ość i obłudę hasła  sainostanow ie* 
n ia  narodów  o sobie w ustach  niem ieckiego dy* 
p lom aty . (P rzeryw ania). A  zapy ta jc ie  się p. lir. 
C zern ina  i p. Seidlera, czy się zgadzają  na  to , 
aby  n a ro d y  m iały praw o stanow ien ia  o sobie aż 
do  w yodrębn ien ia  się od  państw a! U słyszycie 
o b u rzo n ą  odpow iedź obu ty ch  austryaek ich  tnę* 
żów  stanu , że ta k  tego nie m yślą! O to  dw o jaka  
m iarka, o to  d w o jak a  praw da, z k tó ry ch  ty lko  je* 
dno  p raw d ą  być m oże, drugie k łam stw em  być 
musi. (Ż yw e p o tak iw an ia  i oklaski).

G d y b y  chciano Europę zorganizow ać n a  pod* 
staw ie now ego ładu, gdyby chciano program  śa» 
raostanow iem a o sobie narodów  zastosow ać do 
w szystk ich  narodów , w ów czas, moi panow ie, mo* 
glibyśm y zaiste przeboleć, m oglibyśm y powie* 
dzieć, że i z w iększem i s tra tam i pó jdziem y w  tę 
w ielką przyszłość. A le tu  m y, m y jedn i, je s te śm y  
przedm iotem  gw ałtu, na nas jed n y ch  wypróbo* 
w ano fałszu tego program u! (Żyw e po tak iw ania
1 oklaski). I m a się tu  jeszcze odw agę pow oływ ać 
się w delegacyach ń a  W ilsona, m iało się jeszcze 
w czoraj odw agę cy tow ać W ilsona, jakgdyby  przez 
p rzekręcanie  jego zasad  chciano m u kom plem ent 
pow iedzieć, ja k  gdyby W ilson byl głupcem , mo* 
gącym  się dać skłonić do odstąp ien ia  od  swego 
p rogram u przefz puste  słow a i poch lebstw a au* 
s tryack ich  wielkości. (B ardzo dobrze!) Jeżeli zaś, 
panow ie, zechcecie bez uw zględnienia granic pań* 
stw ow ych uczynić naród  podstaw y praw a pań* 
stw ow ego, to  na Boga, m ielibyśm y ta k  w iele pre* 
tensy i, że na ich podstaw ie by łoby  w ykluczonem  
pogodzenie się z dzisiejszym  zw ycięskim  milita* 
ryzrnem  niem ieckim , ba. naw et z pobitym  mili* 
taryzm em  austryackim ! Bo m am y do żądania  
dla polskiego państw a Prusy Z achodn ie  i Pc»* 
znańskie i oha Śląski i zachodn ią  G alicyę, wszyst* 
ko  polskie te ry  to ry  a od tysięcy  !at polskie, 
u jarzm ione ty lko  przem ocą m iecza, p rzyku te  do 
obcych państw  chytrością , gw ałtem , rabunkiem  
i przez naszą  w łasną niem oc. (Ż yw e potakiwa*
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n ia  i oklaski). N ie , m ci panow ie, pokój brzeski 
nie je s t urzeczyw istn ien iem  p raw a narodów  sta* 
now ienia o sobie. Je s t to  z łuda oszuku jącej nar o* 
dy dyplom acyi i m ordującego n aro d y  military* 
zm u w służbie niem ieckiego im peryalizm u.

A  jak ąż  to  ro lę odegrała A u stry a  i je j C zernin 
tam  w B rześciu L itew skim ? T o  państw o  i jego mi* 
n ister w iedziały  przecież, co się od  początku  te j 
w o jny  na  to ry to ry u m  w ojeim em  przygotow uje. 
T o  państw o  przyniosło  z sobą  Ł zw. „austro* 
polskie rozw iązanie  sprawy, po lsk iej". T o  państw o 
dow iedziało  się 16 sierpnia 1914 r., że p rzy  jego 
boku polscy ocho tn icy  chcą w alczyć za Polskę 
i p rzy jm ow ało  cenny d a r polskiej krw i 1 hołd  
polskich serc. P rzez fezy i pół ro k u  u trzym yw ało  
nas to  państw o  przy  nadiriei, , że austro*polskie 
rozw iązanie zostan ie  urzeczyw istn ione, jako  leżą* 
ce w  jego  i w naszym  in teresie , M am y na  to  nie* 
zliczone dow ody i niezliczone ak ty  św iadczą w 
histo-ryi ludów , że A ustro*W ęgry chcą tego roz* 
w iązania, że w tym  w łaśnie celu chcą naród  poi* 
ski pozyskać. P rzy jrzy jm y  się spraw ie bliżej! N ie  
by ła  to  rzecz ty lko  dynastyczn ie  pom yślana, to  
by ło  pom yślane jako  przeciw w aga rosnącej p o tę ­
gi m ilitaryzm u niem ieckiego, olbrzym iej przeciw* 
■wagi tego zorganizow anego m ilitarnego państw * 
żołnierzy , było  to  pom yślane, ja k o  ekspanzya 
A u stry i po w ojn ie , ja k o  z jednoczenie  żywiołów, 
k tó re  p racow ały  ze sobą od  pół w ieku. Była to  
w ielkość A ustry i i gw araneya przyszłości Polski. 
W obec danej potęgi pruskiego m ilitaryzm u było 
to  jed n y m  rozw iązaniem , jeżeli się nie chciało 
p rze jść  do drugiego rozw iązania: do rewolucyj* 
nego pow stan ia  polskiego, m ającego na celu 
krw aw o w yw alczyć państw o polskie. (Ż yw e po* 
tak iw an ia  i oklaski). A le d o  rozw iązania  austro* 
polskiego po trzeb n y  by ł jed en  w arunek, bez któ* 
rego niem a i być n ie  m oże takiego w yjścia. Po* 
trzeb a  było zaufan ia  w polskim  narodzie, że au* 
s try aek a  dynasty ’4 go nie oszuka. (T ak  jest!).

Był to  cenny  skarb  m ilionów  polskich serc, k tó re  
w ów czas m ów iły sobie, że  siebie i sw oją przy* 
szłość i sw o ją  spraw ę pow ierzają  jed n e j jed y n e j 
dynasty i. D o tego trzeb a  było  zaufania, a k to  to  
zaufanie okaleczył j zniew ażył, te n  działał n ie  
ty lko  przeciw  nam , te n  działał przeciw  austro* 
polskiem u rozw iązaniu, przeciw  A ustry i, i prze* 
ci'w dynasty i. (Żyw e po tak iw an ia  i oklaski). — 
W spólna siła m iała być w przyszłości bezpie* 
czeństw cm  i obroną, że A u stry a  n ie 'u p ad n ie , nie 
zniży się do rzędu  państw a lennego, że nie bę* 
dzie o toczona przez wrogów. W spólne niebez* 
pieczeństw o i w spólna pom oc by ły  tu  poręką  
przyszłości. I cóż uczyniono z te j w spólnoty! Ja* 
kżc zm arnow ano, ja k  podep tano  1 śm ierte ln ie  
zniew ażono zaufanie w  tę  w spólność! O  tem  św iad 
czą rokow ania  brzeskie. (Żyw e po tak iw an ia  i o* 
klaski).

K iedy  hr. C zernin  ob ją ł sw ój urząd, oświad* 
czył p rzed  rokiem  delegacyi polskiej: Moi pano* 
wic, całą m o ją  w tej spraw ie zasługą, że trzym am  
drzw i o tw arte  dla austro*połskiego rozw iązania, 
gdyż przedem ną były  te  drzw i zam knięte. T o  by* 
ło jego pierw sze słowo do nas, o k tó reśm y  nie 
prosili, -de k tó reśm y z ust jego usłyszeli. Potem  
ośw iadczył delegacyi litew skiej i — panow ie Ru* 
sini pow inniby  słuchać — w ołyńskiej, że zgadza 
się z ich żądaniem , aby pas W ołynia za  Bugiem 
przy łączyć do Polski i upow ażnił ich do publi­
cznego ośw iadczenia, że im  w iększą będzie Pol­
ska, tem bardzie j leży to  w in teresie ' A ustry i. (Po* 
seł Singaiewicz; A  ile ośw iadczeń Pan sk łada­
łeś?) P oczekaj Pan! A  po tem  dnia  22 grudnia 
z. r. ośw iadczył się za form ułką W ilsona, za fo r­
m ułką, k tó re j C zern in  w K om isyi nazw ał się 
zw olennikiem , że „m a być niepodległe państw o 
polskie, u tw orzone z bezprzecznie polskich dziel* 
nic“ . T o  był XIII p u n k t żądań  W ilsona, a p. hr. 
C zern in  publicznie, n iezm uszany  do  tego przez 
nikogo, ośw iadczył, że je s t te j form ułki zwolen* 
nikiem  i że gotów  jest m ów ić z p. W ilsonem  na 
je j podstaw ie. (Poseł dr. D n istrian sk y j: A  więc 
bezsprzecznie polskie dzielnice!) A  więc Poznań* 
skic i śiąsk! (Poseł dr. D n istrian sk y j: T o  rzecz 
inna!) W raz z p. m inistrem  p rezyden tem  hr. Clam 
M artin icem  na początku  czer-wca po uchw ałach 
28 m aja  w K rakow ie, żądających  z jednoczonej, 
n iepodległej Polski z dostępem  do m orza, ośw iad 
czyli polskim  delegatom , że rząd  austryack i pod* 
czas rokow ań  poko jow ych  będzie się za tą  for* 
m ułą (Słuchajcie, słuchajcie!) gorąco ujm ow ał, aby 
ją  urzeczyw istn ić, strzegąc p rzy tem  in teresów  
państw a austryackiego. A  po tem  niezliczone razy 
ośw iadczał, że Polska o sw oim  losie, a więc prze* 
cież i o sw oich granicach, ma rozstrzygać sam a i 
im d em okratyczn iejsza  będzie ta  decyzya, tem  
przy jem nie j. W szystk ie  te  zdania w ypow iadane 
m in istrom  będzie  p rzy jem nie j — dosłow nie 
były w tym  sensie, że chodzi o urzeczyw istn ienie 
austro*polskiego rozw iązania, aby Polska na* 
tchn iona  była pełnem  zaufania, że on siebie, au­
to ry te t i' godność d y n asty i da je  -w zastaw , żc to
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rozw iązanie  p rzy jd z ie  do skutku . A  w  Brześcii
L itew skim  nie szukał decyzyi polskiego państw* 
ani polskiego narodu , lecz ją  un icestw iał i ro i1 
strzyga,no tam  o granicach Polski bez Polaków 
za ich piecam i. I okaleczono Polskę, a ten  ztf 
chw ały  szw achoner, jak im  okaza ł się te n  dyplo 
m ata, był pierw szym , k tó ry  podp isał tra k ta t  po 
kojow y. (S łuchajcie, słuchajcie!)

O n by ł pierw szym , k tó ry  okaleczy ł granice Poi 
ski, k tó ry  tra fił śm ierte ln ie  ufność Polaków  v 
A u stryę . (Ż yw e b raw a i oklaski). O n to  był, k tó  
ry  uznał p ierw szeństw o N iem iec w rozw iązano 
polskiej ustaw y, uznał w  dw ojak im  k ierunku 
najp ierw  przez rabunek,' p la ro w a n y  w przyszło 
ści rab u n ek  innych  części polskiej /  ziem i i poł . 
skiego państw a, p a tem  przez zgw ałcenie Litwj 
i przez poszczucie ukraiński* go n arodu  przeoi^ 
narodow i polskiem u. (Sprzeciw y), Stworzono j 
sztucznie m iędzy nam i rodzaj A lzacyi i L o taryn  
gii, p rzez  co obie s tro n y  w dziesiątk i la t będl 
boleśnie krw aw iły , bo przecież h isto rya  n ie s ta  j 
nie na dniu 9 lutego, cz te ro le tn ia  w o jna  św ia­
tow a nic skończy  się ta k  nędznym i trak ta tam i 
(P rzeryw ania). N ie  będzie tak , żeby to  był k o  
niec, lecz będzie to  poozątk  em  nowego, mott 
znacznie w iększego, d o tąd  n ew idzianego ruchu 
narodow ego. (Ż yw e braw a i oklaski). Jeśliśmy 
popełnili grzech przeciw  wias temu ludow i, p rze­
ciw zasadom  w olności ludów , ia ją c  w iarę au stry i 
okiernu dyp lom acie  (G łosy : B ardzo  dobrze!), 60 
W y, Moi Panow ie, p rzestrzeżen i dzisiaj,, n ie po* 
peln iajc ic  grzechu, darząc  te -o  dyp lom atę  dal* 
szem  zaufaniem , bo po  takich uk ładach  przenika 
ludzkość najw iększe zan iepokojen ie. T asam a A u­
s t r ia ,  m ająca  na  U krain ie  w elkie in teresy , po­
w ołana du tego, aby z Polską i z  U k ra in ą  żyć 
najp iękn ie jszym  spoko ju  i aby  ochran iać  "oba tf 
jeszcze słabe tw ory  państw ow e i zacząć w ym ia­
nę tow arów  i sił ludow ych, roogąch-ch się cudow ­
nie uzupełniać w zajem nie, f.a A u stry a  oddała 
k ierow nictw o R zeszy n iem ieckiej, zam iast wziąć 
się do te j  po lityk i sam a (P rzeryw ania) — pozw ól­
cie, Panow ie, i je s t  w tem  w ielkość niem ieckiej 
po lityk i, że dypłom acya niem iecka w yrw ała stel 
z rąk  dyplom acyi austryack ie j, a te raz  Linsingen 
zaw ołany ja k o  zbaw ca i obrońca, m aszeru je  n i 
U krainę! I niech sobie T rock i i ruscy bolszew i­
cy narazić walki zan iechają , to  W y, M oi Panow ie
U kraińcy  dow iecie się w krótce, ja k  to  sm akuje 
m ieć p rask ich  żołnierzy  w  kra ju . (Ż yw e braw a 
i o k la sk i Przeryw ania).

P rzeczy tano  nam  tu  w czoraj klauzulę, że chodzi
0 zboże ukraińskie. Sądzę, M oi Panow ie, żc tych
100.000 w agonów  ukraińsk iego  zboża .- (G łosy : 

Pokój z R osyą został zaw arty! — Żyw e braw a
1 przeryw ania), ależ m ów iłem  o  tem , ty lko  Pa* 
now ieście nic słyszeli. P rzeczy tano  nam  w czoraj 
form ułkę, że w szystk ie a rty k u ły  tra k ta tu  brze­
sk iego  stanow ią jed n ą  całość; to  /jes t n a tu rą  ka* 
żdego tra k ta tu ; jed n o ść  ta  m a być uw arunkow a­
n a  w ten  sposób, że odstąp ien ie  C hełm szczyzny 
U krain ie  m a być zależne od  a rtyku łu  IX, to  jest 
od  d osta rczen ia  zboża ukraińskiego. W ynosi to, 
jeżeli się nid m ylę, 100.000 w agonów . O tóż, Moi 
Panow ie, bądźcie o to  sp o k o jn y m i że tra k ta tu  
do-trzyma nie U kraina , lecz Lirasrngen. (W eso­
łość i w ykrzyknik i). D la m nie nie ulega żadnej 
w ątpliw ości, że N iem cy zab io rą  ty ch  100.000, ba 
— 150.000 w agonów : boć przecież Linsingen id ą ­
cy na  U krainę  weźm ie sobie sam  to  zboże! W e ­
źmie — tak , ja k  to  robili we w schodniej G ali­
cyi — nie ty lko  zboże, lecz w oły, krow y, awcc, 
kury, ja ja , do osta tn iego  kęsa chleba ukraińsk ie­
mu chłopu i panu. O  tem  nigdy nie w ątpiłem - 
K iedym  w czoraj p rzeczy tał, i t  L insingen m asze­
ruje, w iedziałem , dlaczego m aszeru je: będzie dla 
N iem iec rekw irow ał także  i n a  U krain ie . (Ż yw e 
braw a i oklaski. Liczne pTzerjywdńia). Ile z tego 
dostan ie  A u strya , to  okaże dopiero , M ol Panow ie, 
łaska niem ieckiego m ilitaryzm u. (L iczne p rzery ­
w ania). Po p rzyk ładzie  z R um unią, nie ulega to  
żadnej w ątpliw ości, bo  N iem cy  zajęły  zupełnie 
rum uńską naftę , a A ustrya. z tego nic nie d o ­
stała.

(Żyw e, d ługotrw ale b raw a i oklaski). L iczne 
okrzyk i: Pfui!).

P r e z y d e n t :  Nic mogę pozwolić, żeby lżono 
w ten sposób rząd niemieckiego państwa, tak 
ściśle z nami sprzymierzonego. Przywołuję m ów ­
cę do porządku.

(Dokończenia nastąpi).
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l is  „pokój zbożowy", lecz 
■ wyprawa zbożowa.

„Pokojem  zbożowymi" nazw ano ów  trak ta t*  
brzeski, ow inięty w p iat żywego ciała Polski.

A  k roki w ojenne trw a ją  dałej... O  co toczy 
się w alka?  Prócz niem ieckich apety tów  nadbał* 
tyck ich  — chodzi tu  o zboże właśnie.

N iem cy nie kw apią się z uw zględnieniem  kas 
p itu lacy jne j o ferty  bolszew ickiej: dzisiejszy stan  
je s t <jła n ic h j dogodny; m ają  p re tek st do bro* 
nienia przed y o sy ą  U krainy , a to  rów na się zaj* 
m ow aniu  tam.^e linij kolejow ych, m ających  po* 
łączenie z Brćeściem , a dalej z granicą pruską 
oraz w ojskow ej okupacyi przyległych ziem, aby 
m ieć zabezpieczoną drogę w yw ozow ą dla ziarna... 
Już  jed n o  zatem  z m ocarstw  cen tralnych  w szczę. 
ło  w ty m  celu żyw ą działalność. O dbyw a się 
on a  przy akom paniam encie frazesów  antyrosyj* 
skich, poniew ąż rdzenna R osya jest tu  konku* 
reńtJką N iem iec i A ustry i: grozi je j głód, o ile, 
ja k  to  'bywało' regułą dotychczas, je j niedostatek 
cznym  plonem  nie p rzy jd ą  na  w spom ożenie plo* 
n y  żyźniejszego południa.

S tąd też w ynikają  zmów i klątw y, m io tane 
przez organy bolszew ickie na Radę ukraińską, że 
p rzefrym arczy  a zboże N iem com  i A ustry i.

W  „Sołdackjej P raw dzie" w sposób popularny 
dla żo łn ierzy  & robo tn ików  tłóm aczą bolszewicy, 
dlaczego trzeb a  ubić Radę ukraińską, bo ona chce 
ich  wygłodzić,.' a zarazem  dać m ożność N iem com  
opóźnić pokóf.pow szechny .

N ie  ty lko  zetem  o tak ą  lub inną ideologię, o 
tak ie  lub inne, stanow isko  U k ra in y  wobec W iek  
korosy i — płonie tam  w alka ,lecz je s t to  rów nież 
i w ałka o chleb głodniejszej północy z grupą ni* 
by  k ierow niczą południa, k tó ra  go innym  chce 
p rzekazać. D otąd  tryum fu jącą  s tro n ą  byli tu  bob 
Bzewdcy: w szystk ie w iększe m iasta U krainy  z Ki* 
jow em ' n a  czele (C harków , Jekaterynosław , 
O dessa i t. d.) są w ich rękach. D ość pow iedzieć, 
że R ada ukra ińska , k tó re j istn ienie naw et je s t 
dziś m epew nem , p roblem atycznem , szukała była 
schronien ia  we w zględnie zacisznym  Żytom ierzu, 
m ieście polsko-żydow skim .

W w ielkich cen trach  przem ysłow ych U krainy  
tem  łatw iej było u trzym ać się bolszew ikom , że 
ludność robo tn icza  tych  wielkich centrów  abso* 
lu tn ie  nie posiada odlączycieiskich dążności Ra* 
dy ukra ińsk ie j.

A le me o ten  fak t nam  dziś chodzi, lecz o to , 
Ż3  z chw ilą w kraczania  w ojsk  państw  central* 
n ych  na teren  ukraiński, rozpocznie się tam  na 
prześcigi w ydobyw anie, czyli rekw irow anie zbo* 
ża — juz nie przez w ojska ty lko, m ianujące się 
ukraińskiem u lub w itlko*resy jskuni, iecz przez no* 
w e jeszcze z zachodu nadchodzące arm ie... Prze* 
slrzeń  U kram y jest tak  w .tlką , że napór niemie* 
ck i m oże w ypychać jen o  w ojska bolszew ickie ku 
w schodow i i sk łaniać je  do w iększego wyniszcza* 
n ia  pozostałości zbożow ych w * u  ciach, z k tó rych  
ko rzy stać  już m e będą mogły. Ż ądąn ie  od Pe* 
tersburga, aby w ojska bclszępdckie natychm iast 
opuściły  teren  ukraińsk i n e jest tak  ła tw em  do 
w yegzekw ow ania, choćby dlatego, że na sławę* 
tnyeii obradach  brzeskich ,-gdzie ukartow ano  całą 
spraw ę niezaw isłego państw a ukraińskiego tenru 
państw u  me przyznano  żadnych  granic prócz wy* 
ty czo n y ch  na koszt Polski.

O sta teczna  konk lnzya w szystkiego je s t taka : 
d o tąd  ludność ukraińska żyw iła próżne odłam y 
byłej jed n o lite j armii rosy jsk ie j i m iała szanse, 
że część je j ziem iopłodów  pow ędru je  w jednym  
kierunku : na północ. D ziś grozi je j żyw ienie je* 
szoze „arm ii o sw obodzie! elskich" i śrubow any 
w yw óz żyw nośęi na  zachód i północny zachód. 
A  że legendą są owe niezliczone zapasy, więc 
trzeb a  będzie się uciekać do środków  przym-uso* 
wych.

Jak o  p laster ko jący , jak o  odw rócenie uwag] 
za  pom ocą zaszczepienia konflik tu  polsko-ruskie* 
go rzucono U kraińcom  — C hełm szczyznę.

M oże to  działać na garstkę polityków  ukraiń* 
skich, ale czy szersze w arstw y ludow e na Ukrai* 
n ie  ucieszą się z tego pak tu , k tó ry  w rezultacie 
p rzyzyw a now e w ojska do k raju , now e chm ary 
orężne, gdy czw arty  rok  w ojny  gorzej od szarad* 
czy w yniszczył doby tek  łudzki!

Z konsekwencyf układu
k zesk ieu o .

\
Jdezy/a Eala polskiego a Niemcy.

B erliń sk ie  p ism a  k o n s ta tu ją , is tn ie n ie  pe­
w nych ta rć  a u s tro -n ie m ie c k ich , k tó re  p o w sta ły  

■"na g ru n c ie  u k ła d u  brzesk iego .
P rzy toczym y  tu  jed en  c iek aw y  m o m en t, zw ią­

zan y  ze z n a n ą  odezw ą K oła  po lsk iego  w sp ra w ię

C hełm szczyzny; odezw a ta  zo s ta ła  ja k  w iad o ­
mo, p o d a n a  do p u b liczne j w iadom ośc i p rzez c. k. 
b iu ro  ko resp o n d . z p ew n em i lu k a m i cen zu ra ln e- 
mi. T en  fakt ogłoszenia odezw y w yw ołał, ja k  do* 
nosi „B. L o k a lan ze ig e r '"  n iezad o w o len ie  w .B e r­
lin ie ; n iezadow olen ie , ja k  p o w iad a  te n  an ek sy o - 
n is ty czn y  d z ien n ik , zosta ło  spow odow ane zw ła­
szcza tem , że odezw ę, z a w ie ra ją c ą  a ta k i  n a  po­
lity k ę  N iem iec, podało  c. k. b iu ro  ko resp . bez k o ­
m en ta rza . „A nzeiger" donosi d a le j, że n ie m ie ­
ck i a m b a sa d o r  w  W ied n iu  zosta ł u p o w ażn io n y  
om ów ić tą  sp ra w ę  z a u s try a c k im  m in is tre m  
sp raw  z ag ran iczn y ch . A n ek sy o n is ty czn y  dz ien ­
n ik  d o d a je : „N ależy się  spodziew ać, że a u s try a -  
ck i rz ą d  n ie  og ran iczy  się  do fo rm a ln y c h  p rze­
p ro sin , lecz ta k ż e  p o s ta ra  się, by podobne fa k ta  
w ięcej się  n ie  p o w ta rz a ły " .

W  in n y ch  d z ie n ik a c h  z n a jd u jem y  podobne no­
ta tk i,  w y g ląd a jące  n a  n a d e s ła n e  p rzez rz ą d  lu b  
p rz y n a jm n ie j in sp iro w an e .

T ak  w  „B eri. T agebl." z n a jd u je m y  an a lo g icz ­
ny a r ty k u lik . A u to ra  o b u rza  zw łaszcza ta  o k o ­
liczność, że w ed ług  odezw y C hełm szczyzna m a  
służyć  N iem com  za p o d staw ę  p rzy  ich  pocho­
dzie n a  w schód. A rty k u lik  o św iadcza  pod a d re ­
sem  A u stry i, że C hełm szczyznę d la teg o  o d eb ra ­
no P o lakom , by n ie  rozbić ro k o w ań  z U k ra in ą  o 
pokój chlebow y, zaś ten  chlebow y pokój leży 
p rzed ew szy stk ie in  w  in te re s ie  A u s try i.

T yle p ra sa  b e rliń sk a .
Że C hełm szczyzna zo s ta ła  o d eb ran a , ab y  oca­

lić pokój — to, ja k  w szyscy w iem y, n ie p ra w d a ; 
n iem al fik cy jn a  R ad a  żad n y ch  u ltim a tó w  nie 
s ta w ia ła  i s ta w ia ć  n ie  m ogła . N a to m ia s t c h a ra ­
k te ry s ty c z n ą  je s t ta  b u ta , z k tó rą  od A u s try i żą ­
d a  się n ie  ty lk o  p rzep ro sin , lecz tłu m ie n ia  g ło­
sów  p o lsk ich  n a  przyszłość. P ru sy  u z u rp u ru ją  
sobie p raw o  do re g u lo w a n ia  s to su n k ó w  cenzu- 
ra ln y c h  wobec P o lak ó w  — w  A u stry i.

Czyżby is to tn ie  k o n sek w en cy ą  u k ła d u  b rze­
sk iego  było a i  ta k  dalek o  idące  p o d p o rząd k o ­
w an ie  się A u s try i — P ru so m ?

„V o rw ae rts“ sk w a p liw ie  n o tu je , ja k o  je d n ą  z 
ko n sek w en cy j u k ła d u  b rzesk iego  — ta rc ie  au - 
stro -n iem ieck ie .

P ragnieniem  w szystkich Polaków  je s t możliwie 
najp rędsze  ustalenie granic państw a polskiego, 
k tóreby obejm ow ało  w szystkie ziemie, zamieszka* 
fe przez Polaków .

T eore tyczn ie  n a jho jn ie jszą  ob ietn icą  darzył 
nas — z początkiem  w ojny — w. ks. M ikołaj Mi* 
kołajew icz, m ówiąc o zjednoczeniu całej Polski, 
w łączności z Rosyą, z szeroką au tonom ią. — 
N iem cy i A ustrya  mówiły o w yzw oleniu Pola* 
ków z jarzm a rosyjskiego, Polacy zaś mieli różne 
o ryen tacye, zależnie od zaboru, w k tó rym  mic* 
szkalL

Polacy zaboru  pruskiego nie rozum ieli hasła 
Legionów. Jarzm o pruskie w ydaw ało się im gor* 
szem, niż rosyjskie. N ieufność do Prusaków  cha* 
rak teryzow ała  przew ażającą w iększość Polaków 
K rólestw a. Polacy G alicyi, cieszący się wzglę* 
dnem i sw obodam i, zdecydow ali się stanąć — na 
w ezw anie Piłsudskiego — pod w łasnym  sztanda* 
rem, oparci o A ustryę  i je j sojuszników . W ojna  
m iędzy zaborcam i daw ała bowiem  m ożność wy* 
pow iedzenia się przeciw ko Rosyi.

N a  Śląsku C ieszyńskim  w szystkie oryen tacye  
m iały zw olenników . Kiedy jednak  pod chorągw ie 
Strzelca, później Legionów pospieszyli najofiar* 
niejsi, aby zdobyć niepodległość Polski, Polacy na 
Śląsku opow iedzieli się w przew ażającej większo* 
ści przeciw ko Rosyi. W szystkie stronn ictw a za* 
warly na k ró tk ą  chwilę zgodę i Polacy na Śląsku 
poszli w tak ie j liczbie do Legionów, że procen* 
tow o w yprzedzili G alicyę.

śląsk  Cieszyński, w p rzew ażającej w iększości 
polski (78%), pow inien b y l-ju ż  daw no być połą* 
czony  z G alicyą. Przem aw iały zatem  w szystkie 
polskie racye, aby p rzynajm nie j Polacy jednego 
zaboru stanow ili całość.

M imo oderw ania w iekow ego od pnia macie* 
rzystego polskość na Śląsku nie zginęła. Przetrwa* 
ła w szystkie „inw azye" i czeską i niem iecką, żeby 
z „W iosną Ludów " 1848 r. zazielenić się nadzie* 
ją  odrodzenia. Stalm ach i'to w arzy sze , pierwsi bo* 
jow nicy odradzającego  się Śląska, przypom nieli 
Polsce, że pod Beskidam i ży ją Polacy’. Przez pół 
w ieku Śląsk przy pom ocy K ró le s tw a . i G alicyi 
staw ia czoło rosnącem u naporow i niemiecko*cze* 
skiem u, ra tu jąc  tę  w ażną redutę  dla Polski.

Z e w szystkich stronnictw  politycznych na Ślą* 
sku polscy socyaliści byli najsilniej zw iązani z 
G alicyą. Polska p a rty a  socyalnu=dem okratyczna 
G alicyi i Śląska, to  o f ic ja ln a  nazw a stronnictw a. 
W szystk ie  zam ierzenia socyalistów  o charak te rze

ogólmospolskim odb ija ły  się echem  na Śląsku. —> 
T o też organizow anie S trzelca (Sokola przez na* 
rodow ych  dem okratów ) było rzeczą zrozum iałą. 
T en  okres pracy w yprzedziła w alka o polskie 
szkolnictw o, p row adzona przez socyalistów  
wszystkiemu rozporządzalnem i silami, a p o p arta  
przez inne stronn ic tw a. W  rezultacie zaczęła się 
budzić św iadom ość narodow a u ludu w nieznanej 
poprzednio  m ierze. W ojna , k tó ra  m iała przynieść 
w yzw olenie Polski, była u śląskich Polaków  po* 
pularną. Tem  się tłóm aczy, że Ślązacy na pierw sze 
hasło poszli w alczyć o Polskę.

N a  Śląsku do roku 1916 przew ażało  zapatryw a* 
nie, że Ślązacy w alczą i um iera ją  w Legionach nie 
za „śląską spraw ę". 500*letnie oderw anie Śląska 
od Polski ■wytworzyło zrozum iały patryofyzm  
śląski. N iem iej dzielnie Ślązacy się bili i sławą 
okryli w Legionach z w iarą, że ich krew ofiarna' 
przypom ni w decydującym  m om encie Polsce, żc 
Śląsk do Polski należeć pow inien.

Z  biegiem w ojny spraw a Polski stała się — 
przeciw woli zaborców  — spraw ą o św iatow eni 
znaczeniu. Już nie sąsiedzi m iędzy sobą będą de* 
cydow ali o losach Polski. Potężnie rozlega się 
hasło sam ostanow ienia  narodów  na  całym  świecie 
hasło w zm ocnione przez rew olucyę rosyjską. N a  
Śląsku zrozum iano, że nadejdzie  chwila, kiedy 
Polska będzie z jednoczona, że musi obejm ow ać 
w szystkich  Polaków  i w szystkie ziemie polskie,

* ł  * K A « » - ■* • *-
Już  z początkiem  w ojny , w r.1934, socyaliści 

polscy na Śląsku podnieśli to  żądanie — w okre* 
sie, k iedy  N . K. N . był politycznym  wykładni* 
kiem  Legionów, a oni przew ażali w Sekcyi Ślą* 
skiej. N arodow a dem okracya, chociaż zw alczała 
oryen tacye  Legionow ą i N . K. N „  w te j spraw ie 
zgodna była z socyalistam i. T y lko  śląscy katołi* 
cy zachow ali pew ną rezerwę.

N a  w szystkich oficyalnych zebraniach, czy N . 
K. N ., Koła Sejm owego, czy Koła polskiego, ślą* 
scy socyaliści przez usta  swoich przedstaw icieli 
staw iali żądanie połączenia Śląska z G alicyą, bę* 
dąc w yrazem  niety iko socyalistów , a le  przeważa* 
jącej w iększości ludności. Ludność śląska na ze* 
braniacĄ i w prasie da je  w yraz tem u przekona* 
niu, że do Polski należeć pragnie. (Przypom inam y 
uchw ały Kom . O bw odow ego P. P. S. D., obej* 
m ującego ludność p racu jącą  Śląska). W  G alicyi 
opow iedziały się w szystkie stro n n ic tw a  za przy* 
łączeniem  Śląska do G alicyi, a więc do Polski. — 
N aw et konserw atyści nie mieli odwagi przeciw ko 
tem u postu latow i publicznie w ystąpić, a poufnie 
zapew niali, że spraw y śląskiej z „oka nie spu* 
szczą." N ie  pom oże agitacya żyw iołów  grupują* 
cych się koło „Ślązaka", pism a renegatów  śla* 
skich.

T a  w zgardzona Polska, o k tó re j nasi najserde* 
czniejsi opow iadali, źe naw et dobry  w iatr z niej 
nie zaw ieje, je s t obecnie spichlerzem  A u stry i i 
N iem iec. K osztem  Polaków  prow adzi się te raz  
w ojnę, to  rozum ieją  Polacy na Śląsku. Polska mo* 
że być k ra jem  „m lekiem  i m iodem  płynącym ", 
jeżeli będzie wolna, z jednoczona i niepodległa.

P racą polskiego robo tn ika  w zrósł przem ysł ślą* 
ski do potęgi olbrzym iej, darząc w zam ian Ppla* 
ków  krzyw dą i upokorzeniem . T y lko  połączenie 
z Polską Śląska m oże je  usunąć i dać ludow i wy* 
Zwolenie. T o  też Polacy na Śląsku żądają  d la  
sw ych dążeń poparcia  w szystkiem  ziem polskich!

D. K łtiszyńska,
(„K ultura Polski").

Zjazd socjalistyczny w Paryżu
W  ubiegłą niedzielę obrddow ała w Paryżu  Ra* 

da narodow a p a rly i socyalistycznej, k tó ra  m iała  
ustalić stanow isko  party i w obec .pokoju. Dwie 
frakeye s to ją  naprzeciw  siebie: o fic ja ln y  patryo* 
tyczny  socyalizm  z R enaudelem , T hom asem  i 
Sem batem  na czele i frakeya m niejszości z Łon* 
guetem , dom agające się na tychm iastow ego p o * 
koju  i p lebiscytu w spraw ie a lzackodo taryńsk ie j.

W edług m form acyi z G enew y R ada p rzy ję ła  
2168 głosami przeciw  280 w niosek komprom iso* 
wy, k tó ry  m a być przedłożony na  k o n fe ren c ji 
socyalistycznej w Londynie. — Z asadnicze jego  
punk ta  są następu jące:

1. N iem ieckie kolonie m ają  być oddane albo 
m ają  być dane odpow iednie za nie kom pensaty .

2. P retensyom  W łoch  m a się od jąć imperyali* 
styczny  ch arak ter.

3. P rzynależność państw ow ą A lzacjo i T.ofa* 
ryngii należy rozstrzygnąć  zapom ccą rereren* 
dum, k tó re  odbędzie się pod k ierow nictw em  
przyszłego zw iązków  ludów.

P rzy ję to  rów nież w niosek R enaudela, przyzwa* 
łający socyalistom  na objęcie u rzędu  kom isarza 
rządow ego.

D elegacya francuska na konferencyę londyńską  
złożona będzie z 4 socyalistów  w iększości i 4 
z m niejszości. »
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Ja k  p o k aza ły  o b rad y  R ady N aro d o w ej, wiek* 
szość na zjeździć mieli p rzeciw nicy głosow ania 
za  budżetem . R enaudel bow iem  wniósł, aby R ada 
zezw oliła na  udział w rządzie  i g łosow anie za 
budżetem  na pewnych, w arunkach . Jednakow oż i 
[wniosek Faure‘a im ieniem  grupy Langu e ta  żądał 
od rzucen ia  k redy tów  i energicznego zw alczania 
rządu , jeśli będzie odm aw iał paszportów  na kon* 
gres socyalistyczay. W m osek R enaudela zebrał 
1401 głosów, F au re 'a  1251 i k ien talczyków  (skraj* 
n a  lewica) 226 głosów, czyli że Longuet z kiental* 
czykam i m iał w iększość przeciw ko budżetow i.

S p ra w y  p a rla m e n ta rn e .
Z g ro m ad zen ie  n a ro d o w e  w  K rakow ie .

J a k  d o n o szę  d z ien n ik i, k o m isy a  p a r la m e n ta r ­
n a  K oła zbierze się  n a  o b ra d y  we środę  p rzed  
p o łu d p iem . Tegoż d n ia  o godz. 6 w ieczór zbie­
rz e  się  p le n u m  K oła. W ed le  s ta n u  ro k o w ań , p ro ­
w ad zo n y ch  p rzez  poszczególne g ru p y  w  Kole, 
trz e b a  u w ażać  p ra w ie  za  u s ta lo n e , iż Koło se j­
m ow a n ie  zb ierze się  3 m a rc a  w  K rakow ie . S ta ­
n ie  się  to g łów nie  z tego pow odu , iż is tn ie je  
p ia n , ab y  w  ta k  pow ażne j ch w ili pow ołać do u- 
d z ia łu  w  o b ra d a c h  ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie li ró ­
żn y ch  o rg an izacy j o raz  w łośc ian , co w  ra m a c h  
K oła  se jm ów , je s t n iem ożliw e. W obec, tego p la ­
n o w an e  je s t zw o łan ie  w ielk iego  zg ro m ad zen ia  
n a ro d o w eg o  w  połow ie m arca .

Protest zaboru pruskiego.
U rzędow a „N ord. A llg. Z tg ." p isze : Z g łosow a­

n ia  na leży  pod n ieść  d w a  m o m en ty : S tan o w isk o  
P o lak ó w  i s tan o w isk o  n iezaw isły ch  socyallstów .

U ch y len ie  się  P o lak ó w  od g ło so w an ia  m ożna 
w p raw d z ie  o b ja śn ić  w y stąp ien iem  ich  ro d ak ó w  
w  W arszaw ie , a le  w ż a d n y m  raz ie  n ie  m ożna 
ic h  u n ie w in n ia ć . P rzez  to  p o s ta w ili s ię  o n i ze­
w n ą trz  n a ro d u  n iem ieck ieg o  i k ied y ś będę, u- 
sp rą w ie d liw ia ć  to  s tan o w isk o  p rzed  h is to ry ą , 
k tó ra  zaw sze b y ła  sp raw ied liw y m , ale  tak że  i 
su ro w y m  sędzię .

S ejm  p rz y ję l u k ła d  poko jow y  z U k ra in ę , o raz  
u k ła d  d o d a tk o w y  w  trzec iem  c z y ta n iu  w szyst- 
p tmi g ło sam i p rzec iw  g łosom  P o lak ó w  i n ieza ­
leżnych  so cy a ln y ch  d em o k ra tó w .

, Legiossy.
„G azeta  W ieczo rn a"  zam ieszcza  n a  n acze ln em  

m ie jscu  n a s tę p u ją c ą  odezw ę:
P o lacy ! O s ta tn ie  w y p ad k i, k tó re  ta k  p o tężn ie  

w strzą sn ę ły  d u sz ę  całego n a ro d u , g łębok tem  e- 
chern odezw ały  się  ta k ż e  w se rcach  tych , co są  
k rw ią  z k rw i, k o śc ią  z kośc i P o lsk i, w  se rcach  
leg ion istów  (tu  b ia ła  p lam a). N iech n ie  z a b ra ­
kn ie  n ikogo , n iech  k ażd y  z n a s  d a  choćby  grosz 
o s ta tn i, by ra to w a ć  ty ch , co niczego d la  P o lsk i 
n ie  szczędzili, co poszli n a  chłód i g łód (tu  w ię­
ksza p lam a).

D n ia  18 lu tego  Jednym  ry tm e m  zab iły  w szy­
s tk ie  se rc a  p o lsk ie  i w y p ow iedz ia ły  w rogom : 
Z iem i n ie  d am y ! N iech  ty m  sa m y m  ry tm e m  u d e  
rzą  dziś  d la  tych , co n ie  p o m n i n a  n ic , razem  z 
ca łym  n a ro d e m  (b ia ła  p lam a).

S p e łn ijm y  obow iązek , n iech  k a ż d y  d a , co m o­
że, a le  d a jm y  w szyscy.

Losy lwowskiej stacyi.
D zien n ik i lw ow sk ie  o trz y m a ły  z pew nego źró ­

d ła  w iadom ość, że p e rso n a l lw ow sk ie j s ta c y i 
zbornej L egionów  będzie  p rzy d z ie lo n y  do b a ta ­
lio n u  u zu p e łn ia jąceg o  p u łk u  p iech o ty  n r  41.

| razy  ty le ziemi, ile m iały w  chwili rozbicia się 
uk ładów  w Brześciu.

P rzyznajem y , że im peryalizm  niem iecki w ielce 
| nam  im ponuje. M a on cel w y tk n ię ty  i dąży do 
| niego z n ieugiętą silą, tem  b ardzie j, że n iem oc 
j dem okracyi n iem ieckiej okazała  się w całej pełni.

Z Rosyi.
Wywiad z  Kamiemewem.

W  rozm ow ie z dzienn ikarzam i zaprzeczy! Ra* 
m ienie w pogłoskom  o aresztow aniu  Lednickiego, 
B ab iańsk iego‘i innych Polaków  w Petersburgu. — 
A resz tow any  został ty lko  książę M irski,

Kanrieniew  po tw ierdził następnie , że K rylenko 
zosta ł w zięty p rzez Polaków  do niew oli.

Co do C hełm szczyzny ośw iadczył Kanrieniew , 
że zdaniem  jeg o  je s t  ona d la  Polaki bezpow ro tn ie  
stracona.

A resztow anie  ad w o k a ta  K ozłow skiego?
Z e  Sztokholm u donosi telegram  Polskiej Agrn* 

cyi P rasow ej:
A d w o k a t Kozłow ski, socyalny*dem okrata, któ* 

■ry pełnił do tychczas urząd  p ro k u ra to ra  p rzy  try* 
bunale  rew olucyjnym  w  Petersburgu, zosta ł zło* 
żony  z uirzędu, w ytoczono m u śledztw o w stępne 
pod  zarzu tem  przekupstw a.
N a p a d  na  au słry ack ł konw ój zbożow y na U krain ie

W iedeński ko resp o n d en t „Beri. Tgbl." dowia* 
duję  się z pew nego źródła, że  n a  U k ra in ie  przed* 
sfe.wzięto a ta k  na  oddział w ojek austroewegier* 
skich, w yznaczony do służby bezpieczeństw a 
przy  p rzeprow adzaniu  tran sp o rtó w  zboża.

Z ostatnie! chwili.
O  odrębny  pokó j A u stry i z  kowBcyą.

„M org. Z tg ." p o d a je  za „Echo de P aris" deka* 
w ą inform acyą, że angielski generał Sm uts pragnął 
p rzed  kilku tygodniam i w ejść w porozum ienie z  b . 
am basadorem  ausiryackim  w  L ondynie  hr. Mens* 
dorffem  w  celu skłonienia A u stry i do  zaw arcia 
odrębnego poko ju . H r. M ensdorf m iał odpowie* 
dzieć odm ow nie, podnosząc, że ty lko  pokó j ogól* 
ny  m oże być p rzedm iotem  rokow ań ze  s tro n y  
A ustry i.

Serbia skłonna do  rokow ań?
W edług „P esti N sp lo "  rząd  serbski okazu je  o» 

becnie skłonność do  w ejścia w rokow ania  poko» 
jow e z  państw am i cen tralnym i. N eu tra ln i dyplo* 
m aci sądzą, że n astąp i to  w  razie, jeśli R um unia 
zaw rze pokó j odrębny .

Podjęcie rokow ań z  Rosyą,
„N . Fr. P resse" donosi: R ządy państw  centraL- 

cy ch  porozum iew ają się obecnie telegraficznie 
z rządem  bolszew ików  co do  w arunków  pod jęcia  
na now o rokow ań pokojow ych. O d  rezu lta tu  
w stępnego porozum iew ania się zależy, czy i kłe» 
d y  zostaną  naw iązane uk łady  w  Brześciu.

„R epublika kaukaska" p ro p o n u je  rokow ania.
J a k  p o d a je  A gencya Milli, republika kaukaska  

p rosiła  rząd  tu reck i o w ysłanie delegatów  d o  Ty* 
flisu, celem  rokow ań pokojow ych.

W alk i czerw onych i b ia łych  w  Finlandyi.
„Sven»ka T elegram  B yron" p o d a je : G en era ln y  

k w aterm istrz  Ignatius donosi z W azy  o  skute* 
cznych w alkach koło  L avia i M erikarw a, gdzie 
n ieprzy jac iel cofnął saę. A tak i n ieprzy jac iela  ko ło  
R uovsi odp arto . K oło K ohraoinen  przew ażający  
n ieprzy jacielsk i oddział pobili b iali p o d  dowodzą 
tw em  pu łkow nika B ergstroem a.

„A fto n b lad e t"  donosi z U leaborga: W o jska  
rządow e fin landzkie zw yciężyły  k o ło  V orpanen  
na pó łnoc  o d  K ouvel n a d  czerwomemi gw ardyam i.

„D r K uehlm ann n ie  m a czasu".
„A rb c ltc r Z tg ." w  artyku le  p. t. „Pan K uehb 

m ann  nie m a czasu" ośw iadcza:
D o B erlina p rzy jecha ł kury  er rosy jsk i z o* 

św iadczeniem  rządu  rosy jsk iego , żc R osya godzi 
się na niem ieckie w arunki. P an  K uehlm ann nie 
m a je d n a k  n ieste ty  czasu na ponow ne rozpoczę* 
cie rokow ań z Rosyą. Podczas rokow ań  p. Kuehl* 
m anna z R um unią zajm ą N iem cy dalsze obszary , 
a w dniu rozpoczęcia rokow ań ponow nych z Ro* 
syą  będą  N iem cy m iały w sw em  posiadaniu  dw a

Sprawy partyjne.
n o  K o m ite tó w  m ie jsco w y ch  P . P . S. D. w  G a­

licy! I n a  ś la a k u . Z a w ia d a m ia m y , że leg ity m a- 
cye p a r ty jn o  ju ż  w yszły  z d ru k u , dlsttego tok 
n a le ż y  ponow ić zam ó w ien ia , p o d a jąc  p o trzeb n ą  
ilość ło g ity m acy i i m arek .

Z w ra c a m y  u w agę , żo le g ity n ia c y a  k o sz tu je  
32 h a l,, za ś  m a rk a  p a r ty jn a  4 h a le rze . P ie n ią ­
dze n a leży  n a d sy ła ć  z g ó ry  n a  a d re s : F e lik s  
S ta tte r ,  K raków ', ul. G rodzka 13, I I I  p ię tro , gdy  
zaś w y sy łk a  m a  być  u sk u te c z n io n a  za za liczk ą , 
to  zam ó w ien ie  n a leży  sk ie ro w ać  n a  a d re s : W il­
h e lm  T o p in ek , K raków , ul. D u n a jew sk ieg o  5, I I I  
piętn*. Za K o m ite t W y k o n aw czy  P . P . S. D.

L e o n  M i a ł  o ł e k.
Z ebran ie  p a rty jn e  

odbędzie  się w niedzielę 24 lutego 1918 o g. 10 
p rzed  południem  w sali Z w iązku  atow. robo tn . 
D unajew skiego 5, II p.

P orządek  dzienny:
1. W ybór delegatów  na  kongres,
2. W niosk i n a  kongres.
W stęp  na  zebran ie  m a ją  ty lko  T ow arzysze 1 

T ow arzysk i op łacający  p o d a tek  p a rty jn y .
K rakow ski k o m ite t m iejscow y P. P. S. D.

Obsadzanie Duiiu przez Niemców.
Wiedeń, 23 lutego.

U rzędow o donoszą 23 lutego:
N ie  było  szczególniejszych w ydarzeń .
W ojska niem ieckie obsadziły  D ubno.

Szef sztabu, generalnego.

~ KRONIKA .7 ..
K raków , so b o ta  23 lutego.

W  p ro w o k acy jn y m  ta n ie  s ą  u trz y m a n e  w szy­
s tk ie  o s ta tn ie  a r ty k u ły  w stęp n e  „D ila" , sk ie ro ­
w an e  p rzeciw ko  P o la k o m  m im o , że p ra s a  p o lsk a
i m ów cy  p o lscy  w  Izb ie  p o d k re ś la ją , iż  n ie  w y­
s tę p u ją  p rzeciw ko  U k ra in ie  i w i ta ją  p o w sta jące  
p a ń s tw o  u k ra iń sk ie . P rezes  Goetz, ja k  w iadom o, 
w  sw ej d e k la r a c j i ,  złożonej im ie n ie m  Koła w 
Izb ie , zw rócił s ię  z to k ie m  w ła śn ie  p o w ita n ie m  
do re p u b lik i u k ra iń s k ie j.

N a  to  „D iło": „ .M atk a  P o lsk a  c a łu je  u k r a iń ­
sk ą  le g io n is tk ę i"  —  o św iad czy ł n ie z n a n y  p a- 
try o ta  p o lsk i, w b ija ją c  nóż  w  p ie rś  U k ra in k i 
pah  i N o w ak ow sk ie j. P o m ięd zy  d e k la r a c ją  p re ­
zesa  K oła  i s ło w am i tego  p o lsk iego  p a try o ty  i s t ­
n ie je  śc is ły  zw iązek . J a k  „ p o c a łu n e k  m a tk i  P o l­
sk i"  m ia ł być śm ie r te ln y m  d la  u k ra iń s k ie j  le- 
g io n is tk i, ta k  p o w ita n ie  p rezesa  Goetz-a zaw ie ra  
śm ie rć  d la  u k ra iń sk ie g o  n a ro d u " .

Bez k o m en ta rzy .
Baczność handlowcy i handlowczynie! W c

śro d ę  27 lu togo  o godz. 7 i pó ł w lecz, p rzy  ulicy, 
G e rtru d y  29, p a r te r , odbędzie  s ię  zeb ran ie  h a n ­
d low ców  z p o rz ą d k ie m  d z ien n y m : O becne p o ­
łożen ie  pom o cn ik ó w  h a n d lo w y c h  a  o rg an iza - 
cya. P ro s im y  o liczn y  u d z ia ł. Z a rz ą d  m iejscow y 
ccn tr. Z w iązk u  h an d low ców .

Z gon A nton iego  h r. W odzickiego. D ziś rano  
zm arł*w  K rakow ie A n to n i h r. W otlzioki, członek 
Izby panów , poseł na  Sejm  k ra jo w y  i d ługoletn i 
członek  R ady m, K rakow a, prezes R esursy  szla* 
oheckiej.

K oncert E rik i M orim  rozpoczyna się ju tro  o 
godz. 7 w sali Sokoła.

Z w iązek  u rzędników  i urzędniczek  p ryw atnych  
p rzypom ina, żc ogólne zebran ie  u rzędników  i u* 
rzędniczek  p ry w atn y ch  odbędzie się dn ia  25 b. m. 
(poniedziałek) o godz. 7 w ieczorem  w sali Tow** 
nzystwa T echnicznego  p rzy  ul. S traszew skiego 28.

Z  cechu kraw ców . D nie 24 lu tego o  godzinie 
10 rano  odbędzie się ogókie zebran ie  członków  
cechu w cechu in fo rm a c ji o rozdziale nici w ło* 
kału o rze  ul, Potockiego 18.

Pierwszy krajowy

r skład gramofonów JsW eksler
naprzyal^iony riec*o*nwmca ondowy

Lwów, Sykstuslcs 2. Kraków, Fioryaćska 25

Poleca w ielki zapas gram oli i g ram ofonów  z tu ­
bam i lu b  b e r  t u b .  40.000 p ły t w różnych ję ­
zykach. N ajnow sze opery  i opere tk i. W łasny w ar­
sz ta t reper. P rzy jm uje zużyte  p ły ty  do  w ym iany.
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P ro te s t całego kraju
Robotnicy na czele akcyi protestowej.

K orespondencye „N aprzodu".

P ro tes t górników .
W  Ja-worznie i okolicy w dniu 18 b. m. wszyst* 

kie kopaln ie  węgla, fabryki, b iu ra  i sk lepy były  
przez cały dzień z am k n ię te ,' n ik t nie spieszy! do 
żm udnej pracy. Jak  jed en  mąż zjaw ił się zastęp  
p ięciotysięczny robo tn ików  w pełnym  porządku. 
J:me w arstw y, szczególnie lud w iejski s taną ł do 
szeregu ram ię do ram ienia. Dzięki s traży  obywa* 
td sk ie j, złożonej z górników  i urzędników , porzą* 
dek  panow ał w zorow y. O bchód w ypadł sk ładnie  
i im ponująco.

Po przem ow ie ks. Sosina, w k tó re j m ów ca wy* 
kazał św iadczenia Polaków  na rzecz A u stry i i za* 
p ła tę  z je j strony , im ieniem  robo tn ików  przemó* 
w ił górnik Paliw oda Jan , w końcu po treściw em  
przem ów ieniu posła K lem ensiew icza, k tó ry  
przedstaw ił w ażność chwili i w ezw ał do skupienia 
w szystk ich  sił, gdyż czas uderzyć w czynów  stal, 
odczy tano  ro tę  przysięgi. W ielo tysięczny  zastęp 
obecnych  ślubow ał uroczyście, że do ostatn iego 
tchu  bronić będzie najw yższego d o b ra  — dobra 
O jczyzny . Lud roboczy nie da ziemi i nic da po* 
grześć mowy.
■ K om ite t p ozosta je  w perm anencyi.

Sanok.
D nia 15 b. m. w ydelegow ał zarząd  grupy me* 

talow ców  kilku członków  do d y rek to ra  fabryki 
w agonów , by m u przedstaw ić uchw ałę zarządu, 
zw ołującą w fabryce zgrom adzenie p ro testu jące  
przeciw ko trak ta to w i brzeskiem u i zapraszając  
na  nie pp. urzędników . Z aw iadom iono rów nież, 
że dn ia  1 8  b. m. w szelka praca w fabryce n'<» znak 
p ro testu  będzie w strzym ana. D y rek to r na odby* 
cie zgrom adzenia zezwolił.

O dbyło  się ono w ty m  sam ym  dniu. Tow . Iieu* 
berger w treściw em  przem ów ieniu  w erw ał obe* 
cnych, b y  byli gotow i na  każde w ćzw anie za* 
rządu , poczem  odczy ta ł rezolucyę krakow ską, 
k tó ra  przez ok lask i została p rzy ję tą . N a  zebra* 
niu o b y w a te ls k ie j  ló  b. m. robo tn icy  mieli spo* 
sobriość przekonać  się, ja k  o jcow ie m iasta z p. 
burm istrzem  B iedką po jm u ją  i d b a ją  o 's p ra w ę  
narodową, skoro  zdobyli się jedyn ie  na ta k  cia* 
sny program , jak b y  chodziło o jak ieś  zw ykłe 
zgrom adzenie. R obotn icy  m usieli dopiero  daw ać 
w skazów ki, ja k  się trzeb a  w ta k  pow ażnej chwili 
zachow ać. W yłoniła się obszerna  dyskusya, w 
k tó re j om aw iano spraw ę w strzym ania w szelkich 
czynności tak  w urzędach, jak  i w w arsztatach , 
oraz zam knięcia w szystkich  sklepów , szynków , 
restauracya i kaw iarń . P , naczelnik stacyi saąo* 
ckicj ośw iadczył im ieniem  całego parsonalu te jże  
s tacy i. i e  w  dzień 18 b. m. od godz. 9 rano  wszel* 
k i ruch i prace będą  w strzym ane, co też  oklaska* 
ml zebran i p rzy jęli do w iad o m o ść .

M im o opozycyi burm istrz*  B., k tó ry  sprzęci* 
w ial się, b y  sklepy, szynki, restau racye  i kawiar* 
nie były p rzez cały dzień zam knięte, na w niosek 
tow . H eubergera jednogłośn ie  uchw alono, by 
w szelkie czynności w  m ieście by ły  przez dały 
dzień  zaw ieszone.

D nia  18 b. pa. u form ow ał się p rzed  fab ryką  po* 
chód  i niosąc tab lice  i sz tan d ary  z odpOwiednietni 
napisam i ruszył do m iasta.

P o  nabożeństw ie żalobnem  z*, duszę zabitego 
w e Lwowie s tu d en ta  C zerkasa m szy ły  tysięczne 
tłum y na rynek , gdzie były ustaw ione 2 snówmi* 
ce. N a  jed n e j przem aw iał robo tn ik  p. Sandeoki 
i p. dr Reichel, a n* drugiej p rzem aw iał tow . Hen* 
berger. R easum ując sw oje przem ów ienia o d c z y ­
ta ł rezo lucyę p ro testu jącą , k tó rą  w śród hucznych 
o k la s k ó w  uchw alono, poczem  przedstaw iciel ży* 
dów m iejscow ych, p. d r Feli, odczy ta ł deklaracyę 
Im ieniem  wszystkich żydów , przy łączającą  się 
do p ro testu . Po odśpiew aniu  R oty  K onopnickiej 
r u s z y ł  pochód, k tórego  końca nie było  widać, 
głównem i ulicam i m iasta  i poczem  na  rynku  pod 
pom rukiem  M ickiew icza rozw iązał się.

T y lko  robo tn icy  ruszyli dalej w pochodzie  po* 
w ro tnym  przed fabrykę i po k ró tk im  przemówić* 
nżu tow . H eubergera, k tó ry  w ezw ał obecnych  do 
silnego zorganizow ania się, by  być gotow ym  gdy 
koieczność nas pow oła do  w alki o św ięte praw a 
N arodu  Polskiego, poczem  pochód został rozwią* 
rany. (m - r -)*

Rzeszów.
Celem  p ro testu  . . '

oJbylo  się tu  urządzone przez ko m ite t między* 
party jny  ogrom ne zgrom adzenie. Im ieniem  party i 
przem aw iał tow . dr Pelziing, żaś ko le ja rzy  tow . 
Karo! Krwawicz.

W  dniu 18 b. m, bezrobocie b y ło  pow szechne.

A ni jeden  w arsz ta t, ani kolej, an i jed en  urząd  nie 
pracow ał.

Pochód robo tn iczy  n iebyw ałą ilością swoich 
uczestników  i pow agą by ł im ponujący. D o akcyi • 
stanęło  przeszło 2000 robotn ików  i ro bo tn ic  kole* 
jow ych  z urzędnikam i, a  za  nim i tow arzysze i to* 
w arzyszki innych zaw odów . W  pochodzie noszo* 
no sz tandary  biało*czerwony, czerw ony, ta rczę  z 
w izerunkiem  Piłsudskiego i liczne tablice. Oso* 
bno  uform ow ał się p o ch ó d  studen tów , inteligen* 
cyi i m ieszczaństw a O b a  pochody zeszły się w 
rynku, tw orząc olbrzym ią masę, ustaw ioną naoko* 
Jo pom nika Kościuszki.

P o  odśpiew aniu  p rzez chór ko le ja rzy  „R otyf* 
przem ów ił adw. D ziam ołt, tow . K rw aw ica, a w 
końcu prof. O w ińskb M iędzy każdym  przemówić* 
niem  śpiew ał chór ko le ja rzy  pieśni rew olucyjne, 
W arszaw iankę i t. p.

Po przem ów ieniach nastąp iło  głośne przez 
w szystk ich  p rzy  podniesieniu rąk  pow tórzone 
ślubow anie w edle ro ty  krakow skiej.

Po te j u roczystej m an ife s tac ji ruszył pochód 
robo tn iczy  ze śpiew em  Czerw onego sz tandaru  
pod lokal stow arzyszenia, gdzie po przem ów ieniu 
tow . Pelzlinga pochód rozw iązano.

Solidarne, pełne p rzejęcia i pow agi w ystąp ien ie 
k lasy  p racującej w  liczbie d o tąd  tu  nie w idzianej 
w yw arło  w  całem  m ieście nadzw yczajne w rażenie.

Z  R zeszow a piszą nam : Ruch p a rty jn y  rozw ija  
się z pow odu b raku  Innych robotn ików  ty lko  
w śród  ko lejarzy , ale tu  postępuje  szybko  na* 
przód  i zatacza  szerokie kręgi, zdobyw szy do or* 
ganizacyi ilość przeszło 5 razy  w iększą, aniżeli 
Hyla p rzed  w ojną. Z organizow anych  centraln ie  
tow arzyszy  je s t obecnie 320, a ..loka ln ie1 przeszło 
80. O dbyw ają  się tu  częste zgrom adzenia, w któ* 
rych  tow arzysze tłum nie b io rą  udział.

Bochnia.
D aw no Bochnia nie w idziała na  „swych ulicach 

tak  w ielkiej m asy roboczej, dem onstru jącej swe 
‘ uczucia. PTzcd godz. 10 zebrał się tłum  górników  
pod dom em  robotn iczym , skąd  z czerw onym  
sz tan d arem  na czele i z em blem atam i „Ż ądam y 
z jednoczonej, ludow ej Polski", śp iew ając „Czer* 
w o n j sz tandar"  ruszył pochód na rynek . — Tu 
przyłączyły się szeregi ko le jarzy  i znaczną część 
rynku  w ypełniła ta  m asa, s tre jk u jąca  pod swym  
sztandarem . Po przem ów ieniu reprezen tan tów  
ludow ców , nar.sdem ., kobiet i t. d, zabra ł głos 
im ieniem  P. P. S. D. tow. G ó r e c k i .  W mani* 
festacyi wzdęły udział tłum y w łościaństw a z błiż* 
szych i dalszych okolic.

Nowy Sącz.
W  N ow ym  Sączu 18 b. m, w strzym ano  p racę 

w szędzie: kolej, poczta, telegraf, w ładze, imzędy, 
sklepy, w arsz ta ty  i t. d. spoczyw ały. W  pocho* 
dzie wizięło udział około  15.000 ludzi w szystk ich  
stanów , zaw odów , klas. N astró j by ł niebyw ały. 
P rzez drogę śpiew ano pieśni narodow e. N a  rynku 
ustaw iono dw ie trybuny , z k tó ry ch  przem aw iali 
rep rezen tanci w szystkich  stanów  i klas. Zgroma* 
dzone tysiące, odkryw szy głow y, przysięgały na 
w ierność O jczyźnie, O dśpiew ano „N ic rzucim  
ziemi”  j inne polskie pieśni pa tryo tyczne , poczem  
pochód się rozw iązał.

Stróże.
W  dniu 18 lutego w szystkie stany , chłop sie-r* 

m ięźny i cbyw ate l s tan  irzęd n lczy  i służba, bez 
różnicy zgrom adzili się w liczbie ja k  na  tu te jszą  
ludność przeszło  dw óch tysięcy, p rzed  b u d y n ­
kiem  szkoły m iejscow ej, skąd  rozw inął się wspa* 
n lały  pochód. N iesiony  sz tandar z godłem  orlim 
o tw ierał pochód, poczem  pod o tw arty m  niebem  
odbył się w iec m anifestacy jny . Liczba uczestni* 
ków  pow iększona o parę  se tek  przez nadeszłą 
później ludność okolicy, po w ysłuchaniu refera* 
tu  nad inźyn icra  p. Z arem by, jednogłośn ie  uchwa* 
liła  rezolucyę p ro testu jącą  i złożyła k a m e  ślubo* 
w anie.

N astró j doszedł do  zen itu  po  przem ów ieniach 
łcs. proboszcza Pabiana, p. T okarzow ej, tow . Pio* 
trow skiego i dzieci szkolnych, dek lam ujących  o* 
kolioznościow e w iersze, czego dow odem  sk ładka  
zaim prow izow ana na cele sam oobrony narodo* 
w ej, k tó ra  dała 1769 K 39 h, w iększym i datkam i 
przyczynili się p. Z ajkow ska i p. R am ult, obszar* 
nicy naszej okolicy.

M im o asystoncyi w ojskow ej, k tó ra  z tak tem  
się zachow yw ała, nastró j tego sam orzutnego ob* 
jaw u  woli społeczeństw a do końca podniosły 
w skazuje niezbicie, iż okoliczne obyw atelstw o, 
duchow ieństw o i lud  dochow a w iernie słowem 
i czynem  przysięgi,' z łożonej na w ierność idea* 
łom  Polski w olnej i niepodległej.

Żywiec.
Z grom adzeni w dniu 17 lutego 1918 na wiecu 

w sali Sokoła w Ż yw cu: R ada pow iatow a żywię* 
cka, R ada m iasta Ż yw ca, duchow ieństw o żywic* 
ckie, o rganizacye: Liga N iezaw isłości Polski, 
zw iązek m łodzieży akadem ickiej, zw iązek kole* 
ja rzy , stronn ic tw o  so ey a ln o d em o k ra ty czn e  L 
chrześciańsko*społeezne, oraz szerokie  sfery  o* 
byw atelsk ie m iasta Ż yw ca i pow iatu  żyw ieckiego 
uchw aliły uroczysty  p ro te s t \  , , v, . zie*
mi Polskiej i ślubow ały ob ronę nieuszczuplonych 
granic Polski.

Dębica.
M anifestacya narodow a w  dniu 18 b. m. wy* 

pad ła  w D ębicy  w spaniale. W  D ębicy spocayw ata 
w szelka p raca w łącznie z ruchem  kolejow ym  w  
zupełności, k tó ry  zastanow iono od godziny 9 ra* 
no do godziny 6 w ieczór. W szystk ie  sklepy i szyn* 
ki w mieście były zam knięte . W zorow y panow ał 
spokój i porządek, nad  k tó rym  czuw ała s traż  
obyw atelska.

O lbrzym i, w  D ębicy do tychczas n iebyw ały po* 
chód  x sz tandaram i i t. d. ruszy ł na rynek , gdzie 
w szyscy złożyli u roczystą  przysięgę ‘ \  1
> * ' * * -»• . ■" 4 f ’ f  *V * V#“  ̂ t ^ ^1 ,.^

, ’ ’ v~'  , Po południu odczy tyw ano
w lokalach  zgrom adzonej publiczności ustępy  z 
utw oru W  R eym onta. Podniosłą ow ą mauifesfa* 
cyę zakończyła recy tacya  w ierszy, k tó re  w ygłosił 
prof. giiran. p. T urosż i odśpiew anie „R oty” i in* 
nych pieśni.

K ęty.
D nia 18 b, m. odby ł się m an ifestacy jny  obchód 

narodow y. N a  uroczysłera  posiedzeniu rad y  
gm innej K ęt uchw alono ostry  p ro te s t przeciw  po* 
kojow i w Brześciu i postanow iono  w ezw ać 
w szystkich  m ieszkańców  K ęt do złożenia orde* 
rów  i odznaczeń austryackich . N astęp n ie  odby ł 
się pochód w śród śpiewów i pieśni narodow ych. 
K u lilinacy jny  pun k t program u, t. j. w iec obywa* 
telski m iasta K ęt j okolicy, o d b y ty  w śród kii* 
kutysięcznego tłum u ludności za w szystkich sfer, 
był w yrazem  silnym  i niezłom nym  woli narodu . 
N a  znak  p ro testu  cała ludność K ęt i okolicy, ja k  
jed en  m ąż w strzym ała  się od  pracy , w szystk ie u* 
rzęda, fabryki, sklepy i w arsz ta ty  pracy b y ły  
zam knięte, & ja rm ark  w K ętach , k tó ry  w łaśnie w  
tym  dniu m iał się odbvć, zosta ł odw ołanym .

Lim anow a.
N a  zn'ak p ro testu  nastąp iło  praw ie ogólne bez* 

robocie, p racow ano ty lko  w  rafineryi, k tó ra  je s t 
praw ie przez sam o w ojsko  p row adzona, cyw ilni 
robo tn icy  nie pracow ali i wzięli odział w  obcho* 
dzie.

D em o rs tracy a  rozpoczęła się o godz. 9. Nad* 
płynęły  tłum y ludności różnych zrzeszeń  i itrze* 
dów, m łodzież szkolna, cechy, ko lej, poczta, są­
dy , brow ar, ta rtak i, rafm erya, Stan w łościański 
stanow ił bardzo  wielki zastęp. Po przem ow ie ob. 
Beka, pochód w ynoszący kilka tysięcy ludzi, prze* 
szedł p rzez m iasto, niosąc chorągw ie i tablice z 
napisam i, p ro testu jącym i. N a  m iejscu  grunwald?* 
kam zebrani uezynili ślub nie spocząć aż nam  da* 
ną będzie w olna, niepodległa z dostępem  do mo* 
rż.i Polska.

Zagórz.
D nia  18 lutego usta la  w szelka p raca  i ruch na 

ko lejach , bo W szystko spieszyło, ażeby u s tó p  
pam iątkow ego k rzy ża  złożyć przysięgę, iż nie spo* 
ozniem, dopóki nie uzyskam y zjednoczenia  ziem 
naesych.

Z ebra ło  się ponad  dw a tysiące ludzi, ko lejarzy , 
Hafciarzy i dzieci szkolnych, tw orząc olbrzym i 
pochód. P od  k rzyżem  po m owie inżyniera  Pi a* 
scckiego ludność złożyła ślubow anie. N astęp n ie  
o dczy ta ł w spom niany m ów ca p ro test, w niesiony  
*ia ręce prezydyum  K oła polskiego, poczem  uda* 
no się z pow rotem  do Sokoła, aby  tam  przez p o d ­
pisy na w spom nianym  p ro teśc ie  zadokum ento* 
w ać sw ą wolę. Z darzy! się sm u tn y  fak t wylania* 
n ia  się kilku urzędników  z so lidarności narodo* 
w ej w dniu 18 b. ra. O burzeni ko lejarze panów  
tych nap ię tn u ją  publicznie.

Rudnik nad Sanem.
D nia  18 b. m. odby ła  się o lbrzym ia manile* 

s ta c ja , p ro testu jąca  przeciw  gw ałtow i brzeskie* 
mu. W  pochodzie  m anifestacy jnym  kroczy ła  rolo* 
dzież szkół ludow ych i sem inaryum  nauczyciel* 
skiego, dalej postępow ało  duchow ieństw o, dw ór, 
rada  m iejska, gm ina izraelicka, rzem ieślnicy, funk* 
cyonaryusze kolei w raz z personalem  zatrzyma* 
nego pociągu, o raz szerokie m asy okolicznych 
w łościan i w szystkie sfery  tu te jszego  m iasta.

Po przem ów ieniu  w stępnera z p ieśn ią  „N ic rzu­
ci ra ziem i” ruszył pochód ulicam i m iasta. N a  ryn?
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ku tłum y przy ję ły  rezolucyę. o ro testu jącą  jak  
naj uroczyście i *, '

i ślubującą ener* 
giczuą w alkę w cbronie  całości ziem polskich.

G ró d ek  Jagielloński.
D nia 18 b. m. odby ł się tłum ny wiec, na k tó rym  

w y g iłszono  szereg m ów, poczem  uchw alono uro* 
czysty p ro test przeciw haniebnem u aktow i brze* 
skicm u. Po wiecu ruszył tłum  pod pom nik zwy» 
cie cy 7 pod G runw aldu , gdzie odśpiew ano R otę, 
poczem  zaczęto  się rozchodzić do dom ów . — 
W szystkie urzędy publiczne i p ryw atne , oraz skle* 
■py były pozam ykane, m iasto przybra ło  w ygląd 

-  nd św ię tn y .
P odhajce.

Polacy m iasta  P od h ajce  n a  zebran iu  w dniu 17 
h itego uchwalił, u roczysty  p ro test „przeciw  oder* 
*vaniu św iętej ziem i C hełm skiej, przeciw  oderwą* 
niu m ęczeńskiego Podlasia, przeciw  oderw aniu  
części p rasta re j Z iem i Lubelskiej."

B itków .
Polscy u rzędnicy  i robo tn icy  kopalń  naftowych, 

w B itkow ie zaw iązali dnia 17 lutego b. r. komis 
te t  organizacy jny , k tó ry  w ydał odezw ę do wzię* 
cia udziału w ogólnym  m anifestacy jnym  prote« 
ście. D nia 18 lutego b. r. na w szystkich kopal* 
nicab. w strzym ano się od pracy. O dbył się wiec, 
na k tó rym  p rzy ję to  jednogłośn ie  lw ow skie res 
zolucye.

K ołom yja.
Przeciw  ^  , '  C hełm szczyzny i Podlasia

p ro testow ała  K ołom yja wr niedzielę dnia 17 b. m. 
W  sali Kasy oszczędności odbył się olbrzym i 
wiec. W szyscy m ów cy, m iędzy nim,i tow . Ło* 
p a tka , zgodnie wzywali do walki o wolną, zje* 
dnoczoną Polskę. P rzez aklam acyę uchw alono 
„rezolucyę lw ow ską" i odpow iednio  zredagow any 
p ro test Kołom yi. Po odśpiew aniu  „R oty" tysią* 
czny tłum  w pow ażnym  nastro ju  rozszedl się do 
dom ów .

P ro tes t Polaków  w W iedniu .
Z ebran i w dniu 18 b. m. urzędnicy i w oźni in* 

s t y t u c v i  bankow ych lw ow skich, eksponow anych 
we W iedniu i O ddziałów  filialnych, obecnie we 
W iedniu urzędujących, nic mogąc brać czynnego 
izdiału w m anirestacyach  narodow ych, uchwalili 
■ta znal: zso lidaryzow ania  się z nimi w strzym ać 
;ię. wi dniu 18 b. ro. od pracy biurow ej.

Protest górników śląskich.
Z  P oręby (Śląsk austryacki) o trzym ujem y na* 

s tępu jącą  deklaracyę:
M y, polscy górnicy na N ow ym  szybie w Ła* 

zach, p ro testu jem y  jednom yśln ie  przeciw  pono* 
w nem u rozbiorow i Polski

P ro testu jem y  uro* 
czyście z pow odu zlekcew ażenia naszych praw  
narodow ych  i so lidaryzu jem y się z rezolucyą, po* 
w zię tą  dnia 12 lutego przez przedstaw icieli 
w szystk ich  s tronn ic tw  na ra tuszu  krakow skim .

Ż ądam y od Kola polskiego, aby z tego fak tu  
w yciągnęło konsekw encyę i apelujem y w szczc* 
gólnośoi do naszych posłów , tow . D aszyńskiego i 
tow . K lem ensiew icza, aby  stanęli energicznie w o* 
bronie p odep tanych  praw  narodu, gdyż m y je* 
steśm y gotowi dopom ódz na każde zaw ołanie i 
czekam y na ich hasło l

*
* *

P ro te s t ziem i m iechow skiej,
Z  B ierkow a (ziem ia M iechow ska) piszą nam : 

Z  pow odu '• ‘ . ^  ctzynu m ocarstw  central*
nych  ustała 18 lutego w naszej parafii w szelka 
p r te a . Po złożeniu ślubow ania ludność z włościań* 
ską o rk iestrą  ruszyła na  cm entarz  poległych na* 
szych ojców , gdzie odśpiew ano R otę Konopni* 
ckiej i szereg innych pieśni pa tryo tycznych . — 
N astęp n ie  wygłosili gorące m ow y pp. Kleszczyń* 
ski, W oźniakow ski i w łościanin H aber na tem at 
„Polska uciem iężona". Z  in ieyatyw y p. Woźnia* 
kow skiego zeb tano  520 ko ron  i 28 rubli na szkoły 
polskie w C hdm sżc/.yźnie . N astęp n ie  w szyscy 
od najm łodszego do najstarszego  składali podpi* 
sy pod p ro testem  przeciw  gw ałtow i brzeskiem u.

Pro tes t z iem i chełmskiej.
Pogrom . — Silne w zburzenie ludności.

D nia  17 lutego w niedzielę odbyło  się w godzi*
ch  p o ran n y ch  w L udw inie (pow. Lubartow ski)

m anifestacy jne  zebranie gm inne. N a  zebraniu  
zw ołanem  i odby tem  praw om ocnie uchw alono 
jednom yśln ie: p ro test.

Po odby tem  zebraniu, jak  donosi „Z iem ia Lu* 
bełska", w szyscy uczestnicy udali się tłum nie do 
Łęcznej, gdzie odby to  pochód i w ygłoszono mo* 
wy. M iejscow y posterunek  żandarm ery i usiłował 
staw iać opór, lecz w obec pow agi zgrom adzenia 
nie in terw en iow ał zbytnio .

Lecz już  w poniedziałek  rano  żandarm  ery  a z 
D ra  tow a aresztow ała  w ó jta  gm iny i  jednego  z 
m ów ców  na  zebraniu  i zaprow adziła aresztowa* j 
nych  na poste ru n ek  w D ratow ie, gdzie też nie* 
zw łocznie nałożono aresz tow anym  k a jd an k i na 
ręce.

W  parę  godzin po aresztow aniu  ludność z Lu* 
dw ina i D ratow a udała się do żandarm ery i w tłu* 
mie liczącym  około 200 osób z prośbą o wypu* 
szczenie w ójta . P roszący byli absolutnie bezbron* 
ni, naw et łaski p-> ''bodze poodrzucano, aby  nie 
nadać tłum ow i postaw y  groźnej.

Rów nocześnie zaś rano w L ubartow ie interwe* 
rolowano w K om endzie pow iatow ej w spraw ie 
uwTolnienia aresztow anego w ó jta . N a  sku tek  in* 
terw encyi K om enda dała telefoniczny rozkaz 
uw olnienia w ójta, lecz rozkaz ten, pom im o że 
o trzym any, nie zosta ł w ykonany.

(K ilkadziesiąt w ierszy skonfiskow ano).
Po tym  pogrom ie ludność się rozprószyła
(10 w ierszy skonfiskow ano).

’ W e w siach D ratow ie  i Ludw inie i całej oko* 
łicy pan u je  silne w zburzenie. W  dniu  19 b. m. ma 
się odbyć dalsze śledztw o.

(8 w ierszy skonfiskow ano).
D ratów  i Ludw in są na jda le j na zachód wysu* 

niętem i wsiam i w przyszłej U krain ie.

TOW ARZYSZE I  TOWARZYSZKI*!
W  w y k o n a n iu  u ch w a ły  Z a rz ą d u  p a rty jn e g o  
zw o łu jem y  n in ie jszem  do K rak o w a

XIV. Kongres
P o lsk ie j P a r ty i  S ocyalno -D em okratycznej G a­

lic y i i  Ś lą sk a  
n a  d n i 23 i 24 m a rc a  1918 ro k u  

P ro p o n u je m y  n a s tę p u ją c y
P o rząd ek  d z ien n y : 

j 1. O tw arc ie  i u k o n s ty tu o w a n ie  się  k o n g resu
2. S p raw o zd an ie  K o m ite tu  W ykonaw czego  i 

k lu b u  posłów  P. P . S. D. 
j 3. P o łożen ie  po lityczne.
j 4. O rg an izacy a  p o lity czn a  i zaw odow a, poda- 
j te k  p a r ty jn y  i p ra sa .
| 5. S ta n  sp ra w  ap ro w izacy jn y ch .
} łi. W ybór Z a rząd u  p a rty jn e g o  i K om isyi k o n ­

tro lu ją c e j, 
i 7. W n io sk i.
| D elegatów  n a  k o n g re s  w y b ie ra ją  w szy stk ie  
ij m iejscow ości, m a ją c e  k o m ite ty  p a r ty jn e  w ten  
| sposób: ogół tow arzyszów  w yb iera  n a  specy ah  

n ie  w  ty m  celu  zw o łanem  poufnem  zg rom adze­
n iu  p a r ty jn e m  trzech  deleg a tó w ; w  K rakow ie  
i wre L w ow ie k aż d y  ok ręg  w yborczy w y b ie ra  w 
ten  sam  spogób po trzech  de lega tów ; członko­
wie Z a rz ą d u  p a rty jn e g o  i k o m isy i k o n tro lu ją ­
cej, jak o też  posłow ie p a r ty i są  za razem  u czes t­
n ik a m i k o n g resu ; p rzed staw ic ie le  p ism  p a r ty j ­
nych  i zaw odow ych m a ją  głos doradczy .

O d o k o n an y ch  w y b o rach  należy  zaw iadom ić  
ś e k re ta ry a t  K o m ite tu  W ykonaw czego  n a jd a le j 
do 10 m a rc a  1918 r.; m a n d a ty  m a ją  być w y s ta ­
w ione n a  b la n k ie ta c h , w y d an y ch  p rzez K om itet 
W ykonaw czy . K ażdy  m a n d a t m u si być opatrzo  
ny  p ieczęcią  dotyczącego k o m ite tu  p a rty jn eg o  
i p o d p isan y  przez p rzew odniczącego  i s e k re ta ­
rz a  k o m ite tu , ja k o te ż  przez p rzew odniczącego  
poufnego  zg ro m ad zen ia , n a  k tó re m  w y boru  do­
konano .

M an d a ty  sp raw d za  K ongres. ■
K ażdy  u c z e s tn ik  K ongresu  u iśc i p rzy  w stęp ie  

n a  K ongres 6 k o ro n  n a  p o k ryc ie  kosztów  K on­
g re su  i o trzy m a  k a r tę  u czes tn ic tw a .

K ongres odbędzie się ja k o  poufne  zeb ran ie  n a  
p o d staw ie  p a r. 2  u st. o zg ro m ad zen iach .

W n io sk i k o m ite tó w  i s to w arzy szeń  p a r ty j­
n ych  n a  K ongres na leży  n ad sy łać  n a jd a le j do 
d n ia  5 m a rc a  1918 r. W nio sk i n a d e s ła n e  po ty m  
te rm in ie  n ie  b ęd ą  u w zg lęd n ian e .

K raków , 3 s ty czn ia  1918 r .
Za Komitet W ykonawczy partyi socyalno-de- 

mokra tycznej:
Leon M isio lek  D r E m il B obrow sk i

p rzew odn iczący . se k re ta rz .

B r  Seidler: w ojska austryack ie  nie b iorą udziału 
w w ypraw ie na Rosyę. — Lewicki o „polskim  
aneksyonizm ie"; ukraińskie groźby i denuneya* 
cye. — M ow y D em bińskiego i G łąbińskiego; 

„bu ta  przychodzi p rzed  upadkiem ".
B r S e id le r o sy tn ący  i.

Jak dnia 19 b. m . miałem honor oświadczyć, 
n ie  M erą  w o jsk a  an s tro -w ęg io rsk łe  udziału w 
a k cy i w ojskow ej, k tó rą  te ra z  prowadzą Niemcy 
przeciw  R osyi (Oklaski).

M arsz au s tro -w ęg ie rsk ieg o  w o jsk a  do Ukra­
iny , z k tó rą  z n a jd u je m y  się  w stosunku poko­
jow ym , n ie  n a s tą p ił . (Żywe oklaski). Co się ty­
czy a k c y i w  R u m u n ii, to is tn ie je  między tem 
p ań stw em  a  n am i rozjem , a rokowania poko­
jow e ro zp o czn ą  się  w n a jb liż szy ch  d n iach . (O- 
k lask i).
P rzem ó w ien ie  U k ra ińców , — D en u n cy acy c. — 

„P o lsk i an ek sy cn izm ".
Pos. E. L ew ick i ubolew a, że wzburzenie Pola­

ków , w yw ołane  u k ła d e m  brzeskim, zaszło tak 
daleko . P o lacy  n ie  mają ąn i historycznych, ani 
e tn o g ra ficzn y ch  p raw  cło Chełmszczyzny.

P rzech o d ząc  do om ó w ien ia  protestu polskie­
go, o św iadcza  m ów ca, że Polakom nie tyle cho­
dziło  o C hełm szczyznę. S p raw a  ta  tworzy tylko 
pozór, za k tó ry m  in scen izu j ęo n i daw n o  już po­
s ta n o w io n ą  w a lk ą  p rzeciw  p a ń s tw e m  central­
n ym . M o carstw a  europejskie zgodziły się n a  
formułę bez a n ek sy i, a  tylko Polacy, którym da­
no p o d a ru n e k , za k tó ry  p a ń s tw a  centralne prze 
lew ały  k rew , n ie  chcą  z rezygnow ać z aneksyi.

P o lacy  za in icy o w ali w Galicyi w walce p rze ­
ciw  p ań stw o m  c e n tra ln y m  s tre jk  g en e ra ln y , 
w k tó ry m  w ziąęli u d z ia ł tak że  urzędnicy całe­
go a p a ra tu  a d m in is tra c y jn e g o . S tre jk  przeciw 

•w łasn em u  p a ń s tw u  i d y n a s ty i je s t unikatem  
n ie  do p o m y ślen ia  w p a ń s tw ie  p ra w n ie  rządzo- 
nem . N ieste ty , p rz e p u śc iła  cen zu ra  odezwę do 
u rzędn ików .

Z ap o m in a  się, że ca ła  w szechpo lska  banda 
u rzęd n icza  u zy sk a ła  sw oje m ie jsca  tylko dzięki 
rządow i a u s try a c k ie rn u , pon iew aż  wyłączyło 
się U k ra iń có w  z a d m in is tra c y i. Ukraińcy nie 
pozw olą, aby polscy u rzęd n icy  w G alicy i wscho 
dn ie j u rząd za li d em o n stracy e  p rzeciw ko  in te ­
resom  lu d u  u k ra iń sk ieg o . Jeżeli d ru g ą  rażą 
dojdzie  do tego, że ci u rzęd n icy  nie spełnią o- 
bowiązków sw oich wobec p a ń s tw a , w tedy  

z a jm ą  U k ra iń cy  opuszczone m iejsca . 
M ow a p. D em bińskiego.

W  kom isyi dla spraw .zagranicznych udzielił hr. 
C zern in  przez m iaroda jne  osobistości uspakaja* 
jących  w iadom ości w spraw ie rokow ań w Brze* 
ściu w tym  kierunku, że Polacy pow inni być tu 
i w W arszaw ie spokojni, poniew aż polskich in* 
ieresów  nie zdradzono, a eo do granic między 
Polską a U krainą, to zostaną  one ustanowione 
przez porozum ienie m iędzy Polską a przyszłym 
rządem  ukraińskim . Stało się jednak  inaczej

U k ład  brzeski sto i w sprzeczności z całą polify* 
ką, p row adzoną do tychczas w generalnem  guber* 
nato rstw ie w Lublinie. A dm im stracya  tam tejsza  
kierow ała się zasadam i, u sta lo n em u  rozporządzę* 
niem kom endy arm ii z dnia 5 czerw ca 1916, któ* 
rem  C hehnszczyzna została  n apow ró t złączona z 
K rólestw em  Polsldem .

T w ierdzono, że układ brzesk i je s t nie do zmia* 
ny i że dyplom acya państw  cen tra lnych  znajdo* 
wała się w położeniu przym usow em . A przecież 
w kró tk im  czasie potem  nastąp iła  zm iana ar ty* 
kułu 2 układu brzeskiego!

A  przecież państw a cen tra lne  były  zwycięzca* 
mi, a nie U kraina!

Polacy s to ją  na stanow isku zasadniczem , że 
uregulow anie kw esty i granicznych m iędzy Ukra* 
iną a Polską zależnem  je s t od kró lestw a polskie* 
go. (Żyw e oklaski u Polaków'.) 1 

M ow a G ląbińskiego.
W o jn a  n ie  je s t jeszcze ukończona. Jeszcze nie 

w iadom o, ja k i będzie je j osta teczny  rezu lta t. 
M imo tego w szystkie w arstw y i w sźystkie części 
Polski so lidarnie s to ją  przy swoich celach i p rzy 
godności narodow ej, a także w sw em  narodow em  
oburzeniu.

Pow ód te j so lidarności leży w tem , że Polacy 
w swem  w ew nętrznem  przekonan iu  czują się do* 
tknięci, poniew aż zobaczyli, że w te j w ojnie, cią* 
gnącej się trzy  lata,

na narodzie  polskim  dokonano  zdrady  
i ze s trony  dyplom acyi, najpierw  ze strony dyplo* 

m acyi au s try ack ie j,_którą niestety okazała się 
n a jbardz ie j znienaw idzoną, najn ieprzy jaźnsejssą  
wobec Polaków  i to  w czasie, kiedy, przedstawi* 
ciele te j dyplom acyi mieli śm iałość dom agania 
się od Polaków m anifestacyi zaufania.

M ów ca m usi o tw arcie  pow iedzieć, że naw et dy*
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plomacya niemiecku i pruska, mimo bezwzględno j
ści je j w obec Polaków , w te j spraw ie o wiele pro- j 
ściej, szczerzej w obec Polaków  się zachow yw ała, 
aniżeli dyp łom acya auistryacka, dyp łom acya tego 
państw a, w k tó rem  Polacy dopatryw ali się ochro*' 
ny swoich praw  i oparcia  dla sw oich dążeń  naro* 
dowych.

Jes tto  ty lko  m arną  w ym ów ką tw ierdzić, jak o b y  
przy zaw arciu tra k ta tu  brzeskiego chodziło  o nie* 
odzow ną konieczność. Traktat brzeski wogóle nie 
jest żadnym  tra k ta te m  poko jow ym . U kraińcy  ni* 
gdy bow iem  nie prow adzili w o jny  z Austro=Wę* 
grami. M ówca o trzym a! z Kijowa od Polaków, 
k tó rzy  ży ją  tam w jaknajlepszesm porozumieniu 
z U kraiń ską  ra d ą  cen tralną, wiadomości, że 
ukraińska rada narodowa wogóle nie obstawała 
przy tran, aby zająć o b s z a r y  polskie, przeciwnie, j 
o trzym ali Polacy zapewnienie, że lud ukraiński | 
jest za zjawieniem się przedstawicieli polskich w J 
Brześciu, ale hr. Czernin oświadczył się przeciw j 
tema, jakkolwiek tutaj i telegraficznie z Brześcia 
Litewskiego zapewniał, że ustalenie granie nie 
nastąpi bez porozumienia aię z Polakami.

Jak  sobie tłomaczyć należy to postępowanie 
dyplomacyi, na to mówca odpowie w imieniu 
wiasnran. Sądzi, że mocarstwa centralne jak długo 1 
czuły niebezpieczeństwo ze strony wiełkorosyj* 
skiego państwa cara, uważały samodzielny kraj 
polski za wał ochronny przeciw Rosyi. Po roz* 
■wiązaniu państwa rosyjskiego, wianiem dyploma* 
eyi niemieckiej i aratro»węgierekiej, ten wał 
ochronny stał się zbytecznym.

Zc względu na daty przytoczone ze strony 
ukraińskiej cytuje mówca daty, zebrane przez ad* 
miniatracyę wojskową austryacko»węgicrską w 
roku 1916. W edle tej statystyki w sześciu obsa* 
dzonych przez Austro»W^ry okręgach ludność 
polaka wynosi 97 procent, a tylko 2 proc, przypa* 
da na ludność ruską.

Mówca przedstawia szczegółowe* stanowisko 
najęte przez Polaków  swego czasu w spraw ie 
chełmskiej. Zbija twierdzenie jakoby Polacy zgo* 
dziiś się na odłączenie Chełmszczyzny. Przypo* 
mina o swej inierwencyi jako prezesa Koła poi* 
skiego u ministra hr. AehrenthaLa, który uznał, że 
wobec zamysłów Rosyi zachodzi jaskrawe nar u* 
ozenie aktu kongresowego, przypomina dalej o in*

K to  sądzi, że nadeszła już chwila, aby Polaków 
jako naród podeptać i poniżyć, ternu mówca w 
tem stadyum wojny dać może tylko jedno na* 
poronienie: Buta przychodzi przed upadkiem!

2 ie ip i i ie  p s i u  t u r n i  mr iii Lwi
Mowa tow. Haajkiowieza.

Na inauguracyjnem posiedzeniu lwowskiej 
tymczasowej Rady zabrał głos ruska socyalista 
*tow. Mikołaj li  t n k i e w i c z ,  który imieniem 
ukraińskich socyalnych demokratów złożył w ję» 
tyku ruskim dekiaraeyę w sprawie układu brze* 
•kiego.

W prz cmówienau, przerywaniem często rzęsiste* 
mi okjaskami, tak Polaków, jak i Rusinów, p.
Haakiewiez zaznaczył, że jako socyałiśta*rewolu* 
cyonista i jako Ukrainiec
Protestować musi przeciw traktatowi w Brześciu 

Litewskim,
który wytknął granicę między dwoma narodami, 
nie zapytując Polaków i nie uwzględniając zasa* 
dy, wysuniętej przez rcwolucyę rosyjską i przez 
Cały świat uznanej, że pokój zawierać mają nie 
rządy i tajna dypłomacya, lecz narody na podsta* 
Wie prawa stanowienia o sobie.

Rewolucya rosyjska wskazała drogę jedyną do 
trwałego i sprawiedliwego pokoju, a Nfemcy o* 

^becnie, podejmując na nowo wojnę z republiką 
rosyjską, tem samem

zabijają ten pokój, 
który rewolucyoniści rosyjscy wprowadzić ttsiło* 
Wali, W traktacie brzeskim Niemcy i Austrya 
stwarzają na wschodzie Europy nowy Bałkan i 
rzucają kość niezgody między bratnie narody.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Język niemiecki usuwa się 
ze szkół ludowych.

W Ognisku nauczycielskiem, istniejącym przy
Z w iązku polskiego nauczycielstw a ludow ego W 
K rakow ie dnia lb  lu tego  paruset członków  zebra* 
nych uchw aliło rezolucyę, usuw ającą naukę języe 
ka niem ieckiego z e 'sz k ó l ludow ych.

Spraw a usunięcia języ k a  niem ieckiego ze szko* 
ły  ludow ej om aw iana była  no konfereucyach  
nauczycielskich, na łam ach  „G łosu Nauczyciel* 
skiego" i w  swecyalnych broszurach  tem u po*

święconych już od lat. Udowodniono, że nawet 
licząc się z ustawodawstwem szkolnym austrya* 
ckim reformy tej dokonać można, gdyż język nie* 
miecki obowiązuje jedynie w szkołach wydziało* 
wych w całym państwie. Wszyscy nauczyciele 
bezwzględnie uznali 1 tysiące razy powiedzieli 
i sobie i swej władzy, że język niemiecki już 
w III klasie ludowej, gdy znajomość mowy ojczy* 
stej jest jeszcze bardzo niedostateczna, jest cię* 
żarem, którego dzieci podźwignąć nie mogą, prze* 
szkodą, która się odbiją ujemnie na całym nau* 
czaniu i w najwyższym stopniu paraliżuje naukę 
języka ojczystego i rozwój umysłowy dziatwy. —» 
Wszystko na darmo: język niemiecki trwał w 
szkołach ludowych, trwały i podręczniki niesly* 
chanie przestarzałe, zie i trudne.

Gdy władza Rady szkolnej krajowej w Czasie 
wojny sięgnęła na okupacyę austryacką, poepie* ! 
szono się zaraz z wprowadzeniem i tam jęsyka ! 
niemieckiego. Społeczeństwo w Królestwie odpo* ? 
wiedziało na to strejkiem dzieci ł protestem star* | 
szych. Sztuka się nie udała. Ale zwycięstwo spra* 
wy w Królestwie nie wpłynęło na stosunki ga* 
^ ^ t a k a c . '

Manifestacyjny obchód w Zakopanem.
Z Zakopanego piszą nam:
Pod wpływem wieści o nowym rozbiorze Pol* 

ski urządzili mieszkańcy Zakopanego wieczorem 
12 lutego pochód demonstracyjny, który impo* 
nowaj tak liczbą, jak i ogólnym nastrojem. Po* 
chód wyruszył z Rynku wśród pieśni patryoty* 
canych (najczęściej „Roty**) i przechodźcie głó* 
wnemi ulicami zmuszał bawiących się gości w 
niektórych pensyoaatach do zaprzestania z ubaw 
i przyłączenia się do pochodu (w willi „Mary,*" 
pomimo obietnicy zaniechania zabawy podobno 
tańczono).

Wznoszono okrzyki na cześć Pisudskiego, 
Dowbor*Muśmickiego, Niepodlejfej i Zjednoczo* 
nej Polski. ♦J.*. V - V -  ' >" ■«

V . * , -Na Rynku, pod po*
mnikiem pogromu Krzyżaków przygodni mówcy 
dali wyraz niesłychanemu oburzeniu wśród lud* 
nośd V'„ , "V* jakoteż i silnemu prze*
konaniu, że słuszna sprawa zwyciężyć musi sko* 
ro cały naród tego zapragnie.

Stelli! u  S M  I I  r a .
Jak niedawno donosiliśmy, został Boło pasza, 

jedna z głównych osobistości dramatu, rozgrywa* 
jącego się na dc politycznych stosunków Francyi, 
skazany na śmierć za zdradę kraju. Z zawikta* 
nych w-tę tragiczną sprawę jedna osoba, Almę* 
reyda Vigo, zginęła już śmiercią gwałtowną, dnu* 
ga, Caillaux, w więzieniu oczekuje procesu, który 
może przynieść również wyrok śmierci.

Bolo pasza oskarżony był o pozostawanie w 
stosunkach z Niemcami w Szwajcaryi i usiłowa* j 
nia stworzenia w Paryżu ruchu pacyfistycznego I 
za pieniądze niemieckie, zwałszcza przez próby 
przekupienia dzienników, głównie „Journsla", 
dla urabiania dla celów pokojowych opinii publi* 
cznej.
Akt oskarżenia wywodził, że po bitwie nad Mar# 
ną, gdy Niemcy spostrzegły, że przemocą nie bę* 
dą mogły osiągnąć swego celu, zapragnęły zbli* 
żenią do Francyi, aby wywołać zwrot i pokonać 
Anglię. Do tego jednak potrzeba było urobienia 
francuskiej opinii publicznej. Środki na ten cel 
dal ówczesny niemiecki sekretarz stanu Jagow. 
Bolo powierzył Sadykowi paszy wypracowanie 
planu niemieckodr ancuskiego zbliżenia dla za* 
warcia odrębnego pokoju. W tym celu podróżo* 
wał on" do Szwajcaryi, Włoch, Hiszpanii i Amc* 
ryki.

Bolo, postać awanturnicza, który w podejrzany 
sposób dorobi! się olbrzymiego majątku, poniesie 
śm ierć. W ciągu trw an ia  całej jego afery  nie* 
dźw iedzią przysługę oddawała mu prasa  niernie* 
oka, p rzedstaw iając  go jak o  zupełnie niew innego 
człow ieka i podnosząc om al do apo teozy  jak o  
m ęczennika „pacyfizm u",

Osioł w składzie porcelany.
(Bajka).

Wyrwawszy ,się raz z obory 
Przez pola, prz^z ugory 
Pędził osioł przed siebie bez drogi,

Gdzie niosły go nogi,
Aż znalazł się w środku miasta.
Że go nie zatrzymała uliczników zgraja,
Że nie napotkał nigdzie „poltcaja",
Który jest w każdem prsyzwóitem mieście —i 
Rzecz dziwna, dowodów dwieście,
To prawda, a jednak tak było i basta!
Jak przystało na bydlę,

Osioł zdyszany,
Cały w mydle 

Stanął wreszcie. Patrzy *~i praed nim skład
porcelany;

Porcelana krajowa 
Rzetelna, czysta — ani słowa.
A już głód doskwierał od rana:
Gdybyż tak trochę kapusty,

Chociażby siana —
Żołądek, jak słowa dyplomatów pusty!
W oknie wazony, talerze,

Lampy, figurki,
Malowane ogórki,
Markizy, żołnierzykt,
Koniki
I mne figłiki—

Więc chętka go bierze 
Slcubnąć tej trawy zielonej,
W braku oślego obiadu —- 
Chociażby marchwi czerwonej!

Dixit, fedt: ryknął,
' Łbem w drzwi tryknął

„Ach, osioł, osioł — jaka ładny!"
Pierwsza ozwała się kasy erko,

„Dajcie mu cukierka!'4 
„A co ca kawał paradny!"
Wołali kmi. Wszyscy biegą.
Gwar, śmiech, rozmowy 
Cały personal sklepowy...

Osioł skosztował — to nie dla nieso —* 
Różne są gusty:
On chce kapusty 
Lub trawy —

Koniecznie tej z wystawy.
Trącił pyskiem — rzecz zimna, twartfa.

Ośla dusza harda 
Do głębi już oburzona —
Plróbuje ananasa... do djabła? to las omamień! 
Ananas twardy, jak kamień,,,

Trawa zieloną 
Nie trawa,

Morawa — nie muraw*..,
Chyba w tera się zamyka 
Jakaś zmowa podstępna, albo polityka? 
Wściekł się naaą osioł! Potrząsnął głową, 
Wierzgnął raz, drugi —
Wywrócił ladę sklepową 
Osłupiał kupiec i sługi,
Patrzą. A  tu się sypią garnki, wazony, 

Markizy, kameleony,
Lecą lampy, żołnierzyki,

Rycerzyki,
Armatki,
Koniki,

Przeróżne gratki 
I cenne drobiazgi...

W kilka minut rozbił wszystko na drzazgi! 
Ot co sprawiło 
Ośle kopyto!

Pytacie, czem się skończyło?
Nastąpiła „ingereneya":
Osła wreszcie obito 

I wyrzucono.
A  senteincya?

O, senteneya wzniosła 
I morał przewidziany:

Że nie należy nigdy osła •
Puszczać... do składu porcelany.

Belzebub,

Po zgonie prezydenta Leo.
Wczoraj w południe odbyło się żałobne posie* 

dzenie Rady miasta z powodu zgonu śp. dra Leo, 
Po przemówieniu wlceprez. J. K. Fedorowicza 

Rada powzięła następującą uchwalę:
W uznaniu w ielkich, niepożytych zasług, 

jak ie  D r Juliusz Leo, ja k o  długoletni p rezy d en t 
stoł. król. m. K rakow a położył d ła  d o b ra  ‘uko* 
chanego przez siebie m iasta we w szystk ich  
niem al dziedzinach  życia publicznego, Rada 
m iasta uchw ala: 1. W yrazić  w spółczucie rodzi* 
nie. 2. U rządzić  pogrzeb n ieodżałow anej pa* 
mięci p rezy d en ta  D ra  Juliusza Leo kosztem  
gminy m, K rakow a. 3. W ybudow ać grobowiec 
dla zm arłego p rezy d en ta  kpsztem  gnnny i oto*
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czyć go po wieczne czasy opieką gminy. 4. Ce* 
!em obmyślenia trwałego uczczenia zasług śp. 
prezydenta Lca, wybrać komisyę z 16 człon* 
ków, która na najbUższem posiedzeniu Rady 
przedłożyć ma szczegółowe wnioski.

a  e i i

p p ia y  isy [ip liia  S M  t e n i i  M o w M  
I. Timifflm

l.\ Zbigniew  D rzew iecki je s t p ian istą  wytwór* 
nym , władającym bardzo um iejętn ie i artysty* 
czaić swą teehnJtą. G rę jego w ysoce p rze jrzystą  
i zrównoważoną odznacza subtelna refleksya. — 
Refleksyk, połączona z niedającym  się określić 
bliżej rzewnym wdziękiem. W  tych m om entach  
je s t p. Drzewiecki bardzo  szczęśliw ym  i indywi* 
dualnym. Wytwaiza nastrój pięknie harm onizu- 
jący  szlachetne frazowanie z subtelną dynam iką 
aż do najdalszego piana, k tó re  nigdy nie jest mar» 
twe, zawsze brzmi i niesie. W  m om entach  boba* 
tersk ich  brak p. D rzew ieckiem u (o ile m ożna o 
tem  sądzić w sali n ieaku tystyeznej) siły. Arty* 
sta  rozumie duchow ą osnow ę tych chwil, nie 
m oże im jednak  całkow icie sp rostać  fizyczną e- 
nergią. Ale właśnie w tych  m om entach  widzi się 
łacno, że Drzewiecki jest w irtuozem  solidnym , 
rze te lnym . N ie nadrab ia  pedałem , nic forsu je  d re­
w nianych brzm ień z instrum entu , nie zlewa ry­
sunku w plamę, czerpiąc is to tę  dynam icznych 
kontrastów z głębi swego pikana, k tó re  jest bardzo 
piękne.

M iody ten , a już ta k  opanow any, tak  w y trzy ­
m ały, tak  uczciwy w technice bardzo  perlistej 
p fan ista  przy jm ow any był przez publiczność b ar­
d zo  gorąco. P. D rzew iecki, wzbogaciwszy swój 
szlachetny  ton, do p ięknej zadum y m ogąc dodać 
więcej dźwięków m etalicznej potęgi, stan ie  w rzę­
dzie pierw szych pianistów  polskich. (jk .)

Berlin, 22 lutego.
U rzędow o donoszą 22 lutego:

Z achodni teren  w ojny:
N a  poszczególnych odcinkach czynność artyles 

ryi i m iotaczy min. D robniejsze w alki wywiadów 
wcze. K oło linii ko lejow ej z Y pres do  Roullere 
wykonano nagiy a tak  na angielską straż  potow ą 
i w zięto  ją  do niewoli. W  osta tn ich  trzech dniach  
zestrzelono  w w alce napow ietrznej i ogniem  z zie= 
mi 24 nieprzyjacielskie sam oloty  i dw a balony na 
uwięzi.

W schodni teren  w ojny:
W  E stonii za ję to  H apsal. P ierw szy pułk  Estcńs 

czyków  oddał się pod rozkazy niem ieckiej ko­
m endy. N a  Inflantach kolum ny ruszyły naprzód  
przez R ouneburg, W ołm ar i Spandau. W ojska na­
sze w kr oczyly w śród uradow ania ludności d o  Rze­
czycy, a s tam tąd  posunęły się n ap rzód  aż do  k u ­
zyna. O bsadzono M ińsk.

O siągnięto  postępy  w popieran iu  U k ra in y  w je j 
walce o w ysw obodzenie. W  N ow ogrodzie W o­
łyńskim  uzyskaliśm y k o n tak t z oddziałam i ukra­
ińskim i, Inne kolum ny m aszerują na  Dubno.

Pierw szy generalny kw aterm istrz  L udendorf.
Berlin. (Wolff) Marsz niemiecki na U krain ie  

odbywa się przy mrozie i po zamarzniętych dro­
gach. Dnia 21 lutego przekroczono  linię Łuniniec- 
Równo. Dzięki temu dostały się w ręce niemiec­
kie bardzo ważne połączenie transwersalne z Ba­
ranow icz do  Rów na. Bandy bolszewickie staw ia ją  
tylko nieznaczny opór. Z nalezione zapasy prze­
w yższają oczekiw ania. Oprócz wielkiej ilości ma* 
tcryału  wojennego dosta ły  się w ręce niem ieckie 
tysiące arm at, karab iny  m aszynow e, sam oloty  i

sam ochody. N a  obsadzonych kolejach odbywa 
się iu i  kom unikacya. W obszarze Kowla kładzie 
się podw aliny pod narodow ą arm ię ukraińską. 
Pierw sza dyw izya ukraińska, do której należą 
oficerowife sztabow i i żołnierze dawnych rosyj­
skich pułków, jest utworzona.

Bcnertnar teatru Indowego,
Sobota po południu: „K rólow a t a t r  ; w ieczo­

rem : „Baron Kim el“.
N iedziela po południu: „N asze Legiony"; wie­

czorem : „R okow ania pokojow e."

K ursa literack ie  (ul. św. A nny 1. 2).
Sobota: prof. dr G rabow ski: „Julian K laczko 

jako  k ry tyk  sztuki."
Początek  w ykładów  o godz. 6 wieczór.

W  Kollegium w ykładów  naukow ych (Rynek.
A-B 39).

Sobota: prof. dr Józef Reiss: C hopin  z ilustr. 
m uzyczną.

N A D E S Ł A N E .

Jed n a  spo jrzen ie do bogato ilustrow anego  katalogu 
firm y  eksportow ej i dom u w ysyłkow ego c. k. nad- 

j w ornego dostaw cy H anus K onrad Br i i i  n r  1874 prze- 
i kona w as o zasobności mojej św iatow ej firm y. D la­

tego n iechaj n ik t nie zan iecha przy zapotrzebowaniu 
zwrócić się k a r tk ą  korespondency jną i zażądać k a ta ­
logu, k tó ry  darm o i op ła tn ie  każdem u w ysyłam .

P rzed przeziębieniam i g a rd ła  i szyi ch ron ią  nas
p rzep łuk iw an ia  K ellera an tyseptycznym , ból ko ją­
cym  flu idem  z esencyi ro ślin  z m a rk ą  „Elsa". 12 fla- 
zek fęunko kosztu je ty lko 14 K 32 h  u ap tek a rz a  E. 
J. KELLERA, S tubica, plac Elzy n r  260 (Kroacya). 
3rzesz to 100.000 listów  dziękczynnych. P rzez w ielu  
fekarzy zalecany. (ee)

l i  lilia Pani rola
.naje bardzo zajmująco pouczani.; 

o najnow szem
p ie lę g n o w a n iu  b iu s tu .

wypróbowany sposób przy zani­
ku i braku pełności bmstu Piszcie 
z zaufaniem do pani Ida Krausa, 
Presniiurg (Ungarn), Schanzstrasse 
2, Abt. 48. - -    Bez kosztów.

Pm  i i i
Władysława hr. MkiiaMiip

w D obrzechow ie
poszukuje natychmiast

diun mzjiiy
obznajomioncgo z wyrobami 
dachówek i cegły. —I Płaca 
wedle u mowy, pomieszkanie,

światło i opał. Zafiiji

>JERRY<
m  i  068. Mpnw.

AMERYKAHSKSE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY), BUKOWINY W  
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
OL. FLORYAŃSKA 28.

Tai. 1416.

mo m w m - m m i m  i i i
pośredniczy w kupnie i sprzedaży nierucho­
mości miejskich, jakoteż majątków roinych 
i leśnych oraz przeprowadza sanacyę tychże.

Sporządzenie planów gospodarstwa (asowego, kontrolę,
opiekę, eksploatacyę drzewostanów i pielęgnowanie 
lasów przyjmuje leśnik z wyższym egzaminem państwo­
wym, autor, geom etra cywilny i zaprzysiężony znawca 

sądowy

. j. m. Ni e wi a doms k i ,I.
Kraków, Zw ierzyniecka 11.

Zażądajcie
Q  darmo i oplat- 

nie mojego ka­
tu logu Z W zo­

ili! i zegarów 
iotye.h, srebr- 
ych i instru­

mentów mu­
zycznych etc.

K A m N S  K O N R A D  
e. I k. nadwtrny dostawca 
w Brflx Nr. 1874 (Czechy).
Niklowe iub stalowe An- 
ker zegarki K 26*—, 28'—, 
3 ó —. Biało metalowy (Glo- 
rya srebro) goldynowy iub 
stalowy remont, podwój­
nie kryty K 35'—, 40’—, 
50'—, 60'—. S k rz y p c e  
K 2 2 - ,  2 4 '- ,  2 6 '- .  Har­
monie K 26'—, 28'— i wy­
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gwaraneya. Wysyłka za 
pobraniem. Wymiana do­
zwolona lub zwrot pie­

niędzy.

s ły n n y  p rim as  w raz  
ze sw oją w ęgiersko- 

e y g a ń sk ą  o rk ie s trą

EM iftM fl LOMAMJt

Niniejszem matu zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 
I lutego b. r. przeniosłem  swoją

P r a c o w n i ę  ś l u s a r s k ą .
z ulicy Długiej 1. 5

F§B U h  R a k o w i c k ą  1 5 ,  Teł. nr 25133
(dom własny) przystanek kolei elektrycznej.

Polecam się nadal do łaskaw ych usług i kreślę sie
\

z głębokiem uszanowaniem
.  j a m  o k e m u s .

K s m m m m K K ^

ip iz j
B I  

-11 wieczór.
Ważne K

K O R K I
używane w doarym stanie 
kujtujo po najwyższych 
cenach fabryka „iSKBA“, 

Kraków, Łobzowska 8.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały

Przy zakupnach proszę się
powołać na nasze pismo. Siani lT

Nasiona
pastewne, warzyw i kwiatów 
wysyła jak długo zapas star­
czy Zakład ogrodmezy ignacy 
Pac, Bochnia. Cenniki na żą­

danie darmo i opłatnie.

U rządzen ie  
s k l  e p  o  w e
szafy, pulty — nadające 
się do sklepu z obuwiem 
lub kapeluszy i t. p. do 
sprzedania. Oglądać mo­
żna od 11 — 12 u firmy 
Braci Rolriickich, ul. św.

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzeuaje towan 
po nadzwyczaj nie 
nizkich cenach. — 
N i k l o w y  system 
Roskopf Patent i 
3ahcuśzk)em koron 
20"—, te ii sam na 

kamienie 27'—. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dre­
wnianych K 40'—. Srebrny 
kryty Gre Roskop-Patent 
35 K. Stalowy damsk, K 40, 
K 50. Budzik K 16'—. Łań­
cuszki srebrne od K 10'—. 
Harmonie po K 35, 45, 65, 
do 100. Skrzypce po K 30, 40 
50 do 100. Dyamenty do szkła 
po K 23'— d*> 30'—. Maszyn­
ki do włosów 25'—, brzytwy 

po K 3-50, 5, 6, 8 i 10. 
Główny cennik darmo i opłatnie.

K
rirsi
X
X
X
X

P ian istka

X  
X
X

!  DLA ROLNIKÓW!
jj| Sprzedaje dopóki zapas star- 
jjjj ozy wyborowe nasiona: ka- X  
k  nlozyny czerwonej, marchwi x  
X  pastewnej, c e b u li, łubinu
X  seradeli! i f. d.
X  
X  
X IĘ

2 2 .H w Krakowie, Rynek gł. 
X

ang
hub
H
X
X
X
X
X
X
X

Małą pięknaśe
zawdzięczam tylko jedynie niezrów na­
nej recepcie wsdług przepisu Dra idei- 
sona, po zastosowaniu której pozbyłam 
się wszeliiii h nieczystości skóry i tw arz 
moja stała się różową, młodzieńczą jak  
u dziecka. Czułam się bardzo nieszczę­
śliwą, gdyż nic mi już nie pomogło, cho­
ciaż mnie to dużo kosztowało. Przez po­
radę mojej przyjaciółki riapisaiam do 
firmy V. Jelinek, Wiedeń 66 Pach 37, 

Abtlg. 20 i otrzymałam zaraz za zwrotem porta darm o tę 
cudow ną recep ę. Polecam wszystkim dziewczętom i kobie- 

powyższą firm ę <ak najgoręcej gdyż przeż toż-: uzy-
A. Hlrschlet. I

W ydawca: Ignacy. Daszyński. -— R edaktor odpow iedzialny: teortsn Pyrzawski.

udzieia lekcyi gry fortepia­
nowej. Dyplom Konserwat.
Warsz. Zgłoszenia między 
godz. 2 —4 po poł. ui. P iotra j tofń 
M ichałowskiego 15, ofic. po- j skałam  zupełna, piękność, 

przeczna, I. p. na prawo, i 
\

Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


